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„ Wszelkie „Doniesienia prywatne“ 
jakoto © zaręczynach. ślubach, weselach, 
nabożeństwach żałobnych, pogrzebach, 
wszelkie nekrologi. opisy uczt i zabaw 
prywatnych, wszelkie reklamy dla ba- 
„w, odczytów i koncertów, wszelkie 
Spisy składek, doniesienia o zgubach lub 
o Znalezionych przedmiotach i t. d. i t. d. 
centów od wiersza. 
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| Przegląd polityczny. 


Lwów 23 lipca. 


fagy 
d RUR è . a .. . . x 
Š da Węgierskiej monarchii, mianowicie tam 


| stosunki sig styka z kraikami bałkańskimi 


_ stmosfarą d 
niosłych 


a wieści wypadkech, które niebewem nastąvią, 


te są tego rodzaju. że muszą rorpelać 
wyobraźnię ludu. Prawią naprzykład, że Rosya 


e Francyą wkrótce 
; wezwą Austryę do opu- 
| opani krajów eteo S ni H oczywiscie 
iS nie usłucbą, a zatem będzie wojna, w któ- 
w udzial weżmie. Czarnogóra, dostatecznie 
zorojong przez Rosyę. Z tego powodu w Bo- 
| u i Hercogowinie odbywają się wrzekomo 
g,zegłe przygotowenia militarne, wciąż z Wie- 
| Na nadchodzą ciężkie armaty, powstają nowe 
| torty itd, Wedle tych bajek, Serbia, opanowana 
_ Przez Milana, pójdzie z Austryą przeciw bra- 
| G10m słowiańskim, a zatem trzeba koniecznie 
USUNĄĆ Milana i w ogóle Obrenowiczów. Jakoż. 
Zaczęto przeciw nim intrygować. Całą tę robotę 
| Prowadzą radykalne żywioły w krzikach slo- 
 Włąńskich, rozszerzeniem bajek zajmują się 
| Praskie Narodnie Listy. zagrzebskie Hrwat i 
obran, a w Bośnii Wesnik, Trzeba jadnak 


go AYOWRÓ na ów temat, ohociaż opracowują 
zu 


| Odać, że niektóre niemieckie dzienniki zaczęły 


pełnie inaczej. Tak neprzykład monaohij: 
Alig. Zig. dowodzi, jakoby trójprzymierze, 
Ponoczące wielkie ciężary m'`litarne dla utrzy- 
Mamie pokoju, poczuło nareszcia potrzebę no- 

wych Źródeł ekonomicznego dostatku; więc 

iemcy myślą o zdobyciu części wybrzeża mo: 
rzą Czerwonego, aby msjąc tam stacye okrę- 
towe, rozwinąć korzystąy handel z Zaazibarew 
i Ooeanią; Austrya potrzebuje okńa na Lewant, 
czyli innewi słowami, wytęża swój zwrok aż 
ku Saionikem; Włochy także coś dostaną, ale 
co mianowicie, o tem nie mówi monachijska 
gazeta; kończy ona tylko takiem zdaniem: 
nChiny, Persya, Turcya i Marokko już są nie- 
zdolne do życia, niebawem się rozpadną i swemi 


tóż trójprzymierze musi zawozasn tak się 
Przygotować, aby nie same tylko Rosya i Fran- 
CJA pożywiły się zdobyczą.* 

Podobne baśni są tylko po ozęści wytwo- 
rem wakacyjnej fantazpi, bo obok niej nieza: 
wodnie racuje intryga, która stara sią zańłó- 
œ% spokój w krajach okupowanych i w Sarbii, 
Ponieważ dynastya Obrenowiczów, a głównie 
sam Milan, będący znowu rzeczywistym, lubo 


t nNieoficyalnym kierownikiem państwa, nie cie- 


Szy gię życzliwością radykałów. Terażniejszą 
skupczyna prawie wyłącznie składa się z libe- 
rałów i postępowców, sprzyjających rządowi, 
Więc żeby jej zaszkodzić w oczach narodu, ra- 
dykaliśoi urządzili teraz taki skandal: Jedyny 
radykał, wybrany do skupozyny, Malisza Ata- 
hackowicz wystosował do niej takie pismo: 
Ponieważ wybory odbywały się z pogwałce- 
niem ustaw, za pomocą ohydnych intryg i sza- 
Surajstw, kierowanych przez dostatecznie zna: 
Nego pana, który zdradził ojeryznę, naród i 
Onę, i ponieważ ja jestem wierny naszym pra- 
Wom i poważam wolę narodu, przeto nie mogę 
Pracować z wami, którzy jesteście albo samo- 
Zwańcami, albo sługami przechery, a zatem 
Składam mandat.“ Oczywiście, ten list wywołał 
Ogromne wzburzenie w skupozynie i kraju, po- 
wsta: hałas, opinia się rozdwoiła, są więc nie- 
Wnaski, których chcieli radykaliści. Przybyła 
nadto druga sprawa, jeszcze przykrzejszą. 
Narbscy popi słyną z warcholstwa, w osobie 
protojereja Aleksego LUioza mają swego Stoja- 
Owskiego i za nim idą ławą, a wszyscy należą 
do radykalnego stronnictwa. Niepodobna nio z 
Limi zrobić, ponieważ wedle ustaw podlegają 


(Dokończenie). 

Zauwsżyłem, że moje słowa były dla nich 
Nowością, zwłaszcza, gdy dodałem, że przyjmo- 
wanie komunii św. w łacińskim kościele pod 
Jedną postacią nie przerobi ich na łacinników 
1 Polaków. Zaproponowałem im więc, aby w 
tym względzie dla większej pewności zapytali 
mg swego dawnego biskupa w Gralicyi. Wów- 
czas jednogłośnie zawołali po rusku „napiszem 

0 ks. biskupa przemyskiego, m GO On powie, 
zrobimy“, i 

Niezmiernie ucieszyła mnie ta ich decy- 
zya. Zaraz zaadresowałom kopertę i przylepi- 
lem marki na list rekomendowany, jaki nieba- 

_ Wom rzeczywiście napisali. Za ich fatygę, że 
© mnie przyszli, wręczyłem każdemu ruskie 
dziełka treści religijnej i sporo zeszytów Mis- 
Onara wydanego przez OQ. Bazylianów we 
Wowie, co wszystko umyślnie dla nich wzią- 
em ze sobą z Krakowa. Wśród wielkiej rado- 
Gl rozstaliśmy się ze sobą. Niektórzy obiecali 
ma nazajutrz do św. spowiedzi i dotrzy- 
słowa. Zdarzyła się przy tem oryginalna 
gina. Między przybyłymi znajdowało się parn 
błopaków 20—22 letnich, słabych na piersi. 
obawy, aby nie umarli, zanim przyjdzie spo- 
zaj WANA odpowiedź ks, biskupa, bardzo ich 
pro asonłema do spowiedzi. Pomimo nalegań i 
og. b nio wskórać na nich nie mogłem, zawsze 
pfwiadali, że czekają na list ks. biskupa. 
Piero, gdy jasno wytłumaczyłem, co ich oze- 
zyj, - razie śmierci, skoro dopuściliby się aposta- 
poj i Tadziłem, sby nie odwlekali, póki czas, 
Jednania się z Bogiem, jeden z nich ze łza- 
W oczach odezwał się: „nie mogę spowia- 
ię, bo będą miał grzech, Na to powie- 


m 


E o H. 


N.7 po 8, Hł 6 
Sob. św, Haw. 


W ostatnich orasach zwracaliśmy parę 
uwagę na to, że na południowej - granicy 


? 
? 
zaczynają się mącić, wytwarza się 
uszną i krążą wieści o jakichś do- 


ziemiami zasilą inne organizmy polityczne I 


Odwiedziny Polaków w Bośni. 
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oni tylko swoim wlasnym sobornym sądom: 
zjeżdża się duchowieństwo dskanatu, a w wa- 
żniejszych wypadkach dyecazyj, lub nawet me- 
tropolii i sądzi. W ten sposób tworzą oni pań- 
stwo w państwie, od rząda w niczam nie za- 
leżą, bo również sami rozdają parafie, wybie- 
rają dziekanów i biskupów, a ci znów metro- 
polite. Otóż, żeby to zmienió, rząd przedstawił 
skupczynie projekt ustawy, powiększającej wia 
dzę biskupów, mianowicie oni, e nie soborozyki 
i sobory, mają tworzyć sądy duchowne, rozda- 
wać parsfis, przenosić lub usuweó parochów itd, 
Rzecz naturalna, że to sią popom nie podoba, 
więs napełnili Serbię ogromną wrzawą, skiero- 
wang przedewszystkiem przeciw „intruzowi*, 
którym podług nich jest Milan. 

Aby go skompromitować, ogłosili jego list 
do Natalii, pisany prawie siedra lat temu. Po- 
daliśmy wczoraj w całości ten’ orygiaalny do- 
kument, a teraz możemy tylko powiedzieć, że 
w czasach tak obfitych w podrabiane listy, 
możaa byłoby od wrogów Milana spodziewać 
się zręczniejszego falsyfikatu. Żegna się Milan 
przed samobójstwem i równocześnie prosi `o 
spotkanie, które wszystko naprawi. A cóż om 
może naprawić, skoro sam Milan powiada, że 
nie jego stosunek do żony, ale samo jego ist- 
nienie szkodzi dynastyi, neraża syna va uśratę 
tronu? Długi jego wynoszą * 345 000 fr, a na 
pokrycie ich ma w meblach i klejnotach około 
pół miliona, cóż wiąc prostszego jak sprzedać 
klejnoty i meble, a długi zapłacić, nie prosząc 
Natalii o pomoc. Usługę, o którą prosi Natalię, 
mógłby mu oddać każdy iombard paryski., Nadto 
są w liście zdania, która kompromitują Milana 
przed Sarbarmi i ich politycznymi mężami, na- 
przykład powiada: „Nie dowierzaj tylko Sər- 
bom“... „Strzeż się intryg  Risticzą*... * „Robi- 
łem błazeństwa 1 głupstwa“... „Przez całe życie 
myślełem tylko o pieniądzach* — on, król, o 
nich tylko myślał! o 

Nie wahamy się utrzymywaó, że list ten 
sfałszowany i pytamy tylko: po co? Dowiadu- 
jemy się o tem z komentarza, podanego przez 
radykalno-słowiańskie dzienniki. Oto, Natalia, 
otrzymawszy taki list, nie tknęła swoich mi- 
lionów, a ma ich 40, lecz udała się do cara 
Aleksandra HI, ten zas kazał dać Milanowi 4 


| 
| 


ina chwilę nie zjawi się w Serbii. 
i stalo zamieszkali, jest naczelnym wodzem armii, | 
rzeczywistym rządcą — czyż to nie przenie-; 
wierca! Ale kiedy to Aleksander III dawał 
Milańnowi pieniądza? I po co dawał” aż 4 mi-| 
łiony, kiedy ten, aby spokojnie usunąć się zə 
świata, potrzebował tyiko 845:ciu tysięcy ? 

„  Niezręcznie sfałszowano ten list, ale ta 
nieudolna kompozycya zapewne wystarczy do 
zaszkodzenia Milanowi w kraju, bo przecie to 
jest jej celem. W ogóle tedy odbywa się wiel- 
kie mącenia umysłów w zachodniej części pół- 
wyspu bałkańskiego, W Cetynii odbywają się 
demonstracye antiaustryackie, w Bośnii i Her- 
cogowinie agitatorzy jątrzą prawosławnych do- 
wodzeniem, że cerkiew wschodnia jest w uci- 
sku, szerzą się plotki o bliskiej wojnie, o przy- 
gotowaniach do pochodu na Jalonikę, o uubra- 
Jahiu granicy hercogowińskiej od strony Czar- 
nogóry, a wreszcie, ponieważ rząd serbski za” 
chowuje się lojalnie, co jest przypisywane 
wpływom Milana, którego okrzyczano agentem 
austryackim, przeto zaczęto podkopy wać jego 
stanowisko rozpowszechniaaiem brzydkich o 
nim plotek za pomocą sfałszowanych listów. 
Niewątpliwie to wszystko ma jakiś oel rewo- 
lucyjny. 


Ucieczka Zoli jest nielada kompromitacyą 


syndykatu dreyfusowskiego, a zwycięstwem rzą. 


du. Naigrawać się ze wszystkich 1mstytucyj 
państwowych, ze sprawiedliwości, naplsać W 
wilią ostatniego procesu w gazecie Aurore, że 
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aroywielki Zola, gotów jest krwią własną stwier- | wymaga honor, nie troszcząc się wcale o to, | 


dzić niewinność Dreyfusa, a po procesie zem- 
knąć za granicę — tak mógł postąpić tylko 


1 


co odpowiada wymaganiom polityki). Wzglą- i 
dam Francuzów ten aforyzm w świetle histo- | 


tchórzliwy warchoł, który nio nie ceni, oprócz |rycznem wydaje się przesadnym, ale zastóso: | 
reklamy. Gdyby dał się wziąć do kozy, byłby |wany do Polaków zawiera wielką prawdę! | 


może za jaki miesiąc zwrócił opinią ku sobie | Prasie czeskiej nie bierzemy za złe, źe po wy- 
i tem pomógł sprawie Dreyfusa Uciekając, po- | danym w Berlinie zakazie, oczywiście na otrzy- j 
grzebał ją i siebie, jako człowieka, a gabineto- | mane mot d'ordre, nagle zamilkła i nie rozpo- | 
wi Brissosa pomógł Już mówiono `w Paryżu, | częła walki papierowej z cesarstwem niemie- | 


że terroryzm radykalnej prasy złamał ministrów 
i że sam „Katon“ radykaluy Brisson w tydweń 
po objęciu rządów poczuł się vimi znużonym. 
Głoszono, ża przesilenie gałeastowe w gruncie 


rzeczy już jest, ale nie og?arzają go, dopóki p. | eiwko ogłoszonemu w Pradza stanowi wyjątko - 


| 


okiem. Nam taka walka nie mogłaby przynieść | 
żadnej pomocy; a Czechom mogłaby zaszko- 
dzić. Tak samo w r. 1893 znaczna częśó prasy | 
polskiej z gorącym zapałem wystąpiła prze- j 


Faure nie skończy układów z Bourgeois o pro- ; wemu,. dopatrując się w tem strasznej parse | 
gram gabinetu jeszcze bardziej radykalnego. | kucyi i ucisku Czechów, gdy chodziło jedynie 


W tem Zola zemknął i oto Brisson znowu ma 
dość sił i ccehoty do ministeryslnej prany. Tak 
semo przed laty tchórzliwa: ucieczka ` Boulau- 
gera uratowała Constansą i Rouvisra. Piękny 
Jenerał na ksrym konin skończył smstno — 
samobójstwem. Wódz brudnegn reeliemu Zola 
jest praktyczniejszy : on n® niemieckim statku, 
pod osłoną niemieckich policyantów, wesoło od- 
bywa wycieczkę po Renie, a potem uda się do 
Norwegii, zostawiając za s: bą Francyę, w któ: 
rej znieważył wszystko, co godne szacunku. 
Bohater reklamy -— nowoczesny Herostrat! `” 


Zakaz bariiński. — Odezwa radykalna. 

Piszą nam z Wiednia 22 lipca, 

Depesze berlińskie podają dzisiaj treść od- 
mownej odpowiedzi ministra Spraw wewnę- 
trznych barona von dar Keuke ne znany rekurs 
komitetu, który zwoływai zjazd lekarzy i 
przyroduików polskich w Poznaniu. Minister 
decyzyę swą uzasadnia wyrażnie głoami „za- 
granicznej prasy“, które, powośująć się na „zna: 
ne, świeże zajścia” (zjazd w Pradze i mowa 
Komearowa), wzywały do gorliwego udziału w 
zjeżdzie, aby. się stxł „punktem zebrania 
wszystkich Słowian.* Innemi słowy, rząd pru- 
ski zakaz swój opiera jedynie ua znanej ode- 
zwie, ogłoszonej w dziennikach czeskich, nawet 
nie powtórzonej w dziennikach polskieh. Jest 
to cozywista niesprawiediiwośó, aby Polacy po- 
kutowali za próbkę szumnego stylu agiiacyj- 


m'liony franków pod warunkiem, że on nigdy | nego, który popiaca w prasie czeskiej. Ale fa- ; 
Zjawił się, | ktem jest, że jedynie ta odezwe czeska, chociaż 


w gruacie rzeczy pusta, skoro wiemy z rekur- 
su komitetu poznańskiego, że przyjazd do Po- 
znania zapowiedziało tylko 20 lekarzy czeskich, 
zie 100, jak donosił wiedy jeden z dzienników 
prazkieq, że, powtarzam, jedynie Owa czeska 
odezwa dostarczyła władzom pruskim pretekstu 
do zakazania zjazdu polskiego. Zapewne szowi- 
niści niemieccy byliby sięw każdym razie burzy- 
li przeciwko zjazdowi. Ale władze pruskie, jak 
nie zabraniaiy dawniejszych zjazdów polskich, 
lekarskiego i prawniczego, na których przema- 
wiali dr. Madeyski i Szozepanowski, i innych, 
tak samo nie byłyby mogły zabronić zjazdu 
tegorocznego, gdyby się W stósownej chwili 
nie był pojawii ów może pożądany pretekst, 
Prasa czeska zakaz pruski zbyła pobieżną 
notatką. Kiedy prof. Mommsen ogłosił swój 
p.erwszy list, wymierzony Specyalnie przeciwko 
Czechom, NASZA prasa W 1MIĘ 8oLdurności sło - 
wiańskiej, w obronie Czechów podję:a natych- 
miast gwałtowną kampanię, w ktorej sangla 
do boju artyleryn najoięższego kalibru (w bro: 
szurze profesora Baizera). Lowodziło to pono- 
wnie, że jesteśmy narodem wrażliwym, zawsze 
aż nazbyt pochopnym do występowania w o- 
bronie drugich, że przykład Winkelrieda wię- 
Gej przemawia do gorącej 1 zbyt szlachetnej 
wyobraźni naszej, niz chłodna rozwaga polity- 
Gzna i trzeźwo obliczony interes narodowy. 
Salvandy powiedział: „Les Francais commen- 
cent toujours par ce que Veur Uhoaneur, sans 


sinquieter de ce qui plairait A la polimque*. 


ministrowie są po prostu mordercami, a on, sam | (Francuzi zaczynają zawsze od tego, ozego 


działem: „ja grzech twój biorę na siebie, tylko 
się spowiadaj*. 
— Koły tak, to dobre — odezwał się chłopak 
1 poszedł za mną do konfesyonału. | 
Po spowiedzi, uszczęśliwiony namawiał to- 
warzysza, aby poszedł za jego przykładem, mó- 
wiąc: widzisz, że ja się wyspowiadałem, 1 nio 
mi się złego nie stało, zrób i ty tak samo*. 
Gdy siedziałem przy obiedzie z ks. Œa- 
blem, uradowanym z powodu pomnożenia pa- 
rafii przeszło 30 Rusinami, o których myślał, 
że już są stracevi dla św. wiary, dają mi znać 
o ciężko chorej wdowie, Polce. Mieszkała ona 
w sąsiedztwie Mahowliani w oskdzie zwanej 
akinci. Przed dwoma tygodniami straciła mę- 
ża na zapalenie płuc; umarł bez Sakramentów 
św. bo nie było, ktoby go wyspowiadał. Ks. 
Gabl zaopatrzył mnie na drogę w rozmaite 
wiktuały, abym w drodze nie ustat; kilku pol- 
skich kolon stów ofiarowało swoją asystę; ohło- 
Pax wziął zapaloną latarkę i wyszliśmy w dro- 
8% Z Najświętszym Sakramentem. 

. Dzień był prześliczny, ani jeden obłoczek 
nie zaciemniał jasnego horyzontu. Szliśmy krót 
szemi drogami przez pola, lasy i krzaki na 
przełaj dobre 1'i, godziny. W nowej chacie 
siedziała wsparta na poduszkach jeszcze młoda 
niewiasta z dziecięciem u piersi Z wyrazem 
smutku i boleści na twarzy, obok niej leżała 
11-letnia Córeczka, równieź słaba, jak matka, 
na zapalenie piuc. W ohacie było chłodno i 
głodno. Wprawdzie po kątach znajdowały się 
surowe wiktuały, lecz nie było komu rozniecić 
ogniska, przygotować jadła, podać nawet szklan- 
ki zimnej wody gorączkującej wdowie i jej 
słabym dzieciom. Po opatrzeniu chorej Św. Đa- 

' kramentami, zwołałem okoliczne dziatki, aby je 
wraz z córeczką wdowy przygotować do pierw- 
szej spowiedzi. Bardzo przydały się przyniesio- 


mogłem zaraz zaspokoić glód o- 
a gdy Się zeszły sąsiadki 
ze kumoszki będą kolej- 


ne wiktuały; mo 
puszczonej rodziny, 
wyjednałem obietnicę, 
no usługiwały chorej. 

Nazajutrz, 14 marca, gdy ukończyłem me 
prace okoio Polaaów, poświęciłem kiika godzin 
Włochom i tegoż dnia po południu wyjechałem 
końmi do Bauialuki. - Ks. proboszcz. Ułabl od- 
prowadzał mnie pieszo aź do granic swej para- 
fii, od czego w Żaden sp3sób nie dał się od- 
wieść. Gdy chwila rozstania nadeszła, on ukląkł 
i choat uu do nóg upaść, lesz ja go uprzedzi- 
łem i klęcząc uściskaliśmy się wzajemnie. Kil- 
kunastu chiopów, którzy 04m towarzyszyli, na 
widok tej niezwykłej a czułej sceny rozpłakali 
się rzewnie. I mnie łzy radości w oczach Sta- 
nęiy, że nad tym opuszczonym zakątkiem win- 
nicy Pańskiej czuwa świątobliwy starzec 1 
wymowniejszym nad słowa przykładem przy- 
świeca swojej parafii. Noo zapadła, gdy 
przybyłem do stolicy północnej Bośni; trze- 
ciego z rzędu miasta oo do liczby mieszkań- 
ców w tym kraju, rezydenoyi oxręgowe- 
go starosty, prezyden'a sądu, a nawet biskupa 
rzymsko katolickiego, ks. Maryana Markowióa, 
Bosniasta, Minoryty. Aż do czasów okupacyi 
te j do r. 1678 w całej Bośni nie było am je- 
dnego kapłana świeckiego, duszpasterstwem 
zajmowali się wyłącznie OO. Minoryci (OU. 
Bernardym) narodowości bośniąckiej. Wielkie 
poiożyi: oni zasługi około uirzymania wiaty 
sw. w tym kraju podozas srogiej jego niewoli 
pod jarzmem Osmanów i niejeduokrownie Zro- 
sili ją krwią męczeńską Z tego też zakonu 
wyłącznie byli wybierani biskupi lub apostol- 
soy wikaryusze przez szereg wieków, dopokąd 
konstytucya papieska z r. 1881 nie usanowią 
w Bosni 1 Hercogowiuie hierarchii - kośo:8iNej 
tworząc nowe aroybiskupstwo z siedzibą w Xa- 


| przed paru laty 


o stłumienie ruchu anarchicznsgo omladińców. 

Prasa czeska wobec ogłoszonego w 33 pow.a- 

tach galicyjskich stanu wyjątkowego zachowu: 
je bardzo trzeźwy spokój, wręcz sprzeczny 
z ultrademokratycznemi i swobodomyślnemi 
deklamacyami, któremi się zwykle popisuje 

Gdyby : zaś udało się przywrócić. normalnie 
funkcyonujący parlament i gdyby więc zatem | 
na porządku dziennym stanęło rozporządzenie, 
dotyczące stanu wyjątkowego w Galicyi, nie- 
zawodnie p. Herold 'albo Stransky wystąpi 
w roli referenta komisyi z usprawiedliwieniem 
owego rozporządzenia gabinetu. I znowu nikt 
z nas nie będzie im z tego powodu czynił za- 
rzutów. Tylko trzeba sobie czasem uprzytomnió 
tę dwojaką metodę, i wtedy trzeba rozważyć, 
czy nie byłoby dobrze hamować trochę gorące 
zapędy szlachetności i poświęcenia, a natomiast 
chłodniej rczważać „se qui plairait a la poli- 
tique“, — jak powiada Saivandy. Prasa czeska, 
pomimo naszego sojuszu parlamentarnego, nie 
czuje się wcale zobowiązaną wytykać rządowi 
rosyjskiemu w Polsce sprzeczności z „słowiań- 
ską zasadą“ równouprawnienia ' i równorzę- 
dności; a nawet, pomimo wrodzonej Czechom 
nienawiści do Niemców, umieją oni w danej 
chwili zachować się bardzo ostrożnie wobec 
władz pruskich, aby nie utrudniać pozycyi — 
ministra Kaizla. Na odwrót my nie mamy ża- 
dnego powodu ściągaó na siebie nienawiści 
Niemców  austryackich jedynie z poświęcenia 
dia Czechów. 


Komitet wykonawozy radykalno-niemie : 
ekiej trakcyi ogłasza dziś w Ostdeutsche Rund- 
schau odezwę do pp. Grossa, Pergelta, Stsin- 
wendera, Hochenburgera, Hofmanna — dele- 
gatów stronniotw niemieoko-narodowego i po- 
stąpowego na ostatnich koufereńcyach z hr. 
Thunem. Komitet radykalny protestuje prze- 
ciwko temu, że na konferencye stronnictw nie- 
mieckich nie otrzymał zaproszenia, widzi w 
tem zerwanie solidarnośsi niemieckiej, 60 masi 
wsród ludności wywołać wielkie zaniepokoje- 
nie, dumnie przypisuje sobie główną zasłagę 
około obalenia gabinetu hr. Badeniego, potępia 
wszelką „słabość i połówiczność* i zaleca abso- 
lutną „stanowczość i bezwzględneść* w obro- 
nie „świętych praw narodu niemieckiego“. 
Oczywiście ma to być „Leitmotiw* dla agita- 
cyi pozaparlamentarnej, która też już zazna- 
czyła się dobitnie na zgromadzeniu wybor- 
czem w Vaiilachu, gdzie przemawiał Steinwen- 
der i na zebraniu w Rumburgu w Czechach, 
gdzie Svboenererowcy przypuścili walny atak 
nw „zdrajcę* Pergelta. Pessymiści zadowolnią 
się uwagą, że niezawodnie inne stronnictwa 
niemieckie znowu poddadzą się dyktaturze 
Schoenerera i Wolia. Aie możnaby także 
twierdzić, że właśnie teraźniejsza chwila jest 
najstogowniejsza do sprowadzenia za pomocą 
mądrej polityka zupełnego rozbratu pomiędzy 
inuemi stronniotwaini Liemieckiemi a tą li- 
ozebnie szszupłą 1 sag jedynie szumanemi slo- 


wami frakoyjką. 
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k ieckiego. Ka. biskup Markowić należy 
gr io sk daty bośaiackioh  Minorytów, : 
którzy dobrze pamiętają ucisk kościoła pod pa- 
nowaniem tureckim.. Wykształcony 1 sympaty- 
ozny biskup zawczasu zaprosił mnie do sieble, 
do niego więc zajechąłem. Bardzo był uaieszo- 
ny przebiegiem sprawy z Rusinami w parafii 
manowliańskiej i zaraz polecił mi w tym 
względzie napisać do ks. biskupa przemyskiego 
Czechowicza. W chwili, gdy te słowa piszę o= 
trzymałem wiadomość z Bośni, że Rusini już 
się zupełnie pojednali z kościołem i bez tru- 
dności uczęszczają na nabożeństwa i do Sa- 
kramentów św. w parafialnym kościele łaciń- 
skim. 
W pobliżu Banialaki wśród niemieckiej 
kolonii w Celinoweu znajduje się spora garstka 
Rusinów z Gtalicyi, złożona z 16 rodzin. Gdy 
zjawili się w tych stronach, 
dla zachowania rytu słowiańskiego postanowili 
przyłączyć się do serbskiej cerkwi schizmatyo- 
kiej. Leoz spotkał ich zawód. Uto pop serbski 
obawiając się takich Miepewnych owieczek, a 
może i dla „innych powodów, aby mu to za 
złe nie wzięto, oświadczył Rusinom, że są ka- 
tolikami i dla tego nie chce ich przyjąć do 
swojej cerkwi. Rusini nie mając wyboru, zde- 
oydowali się uczęszczać na nabożeństwa do 
katolickiego łacińskiego Kościoła i tamże przy- 
stępują bez trudności do św. Sakramentów. 
W Bamialuce zawałem wiele rodzin pol- 
skich urzędników. Do niedawna w sądowni- 
ctwie byli sami Polacy, tak że na posiedzeniach, 
podobnie jak 1 w Dolnej Tuzli używano języka 
polskiego. Skorzystałem z tej sposobności, aby 
odprawić z naszymi rodakami rekolekcye przed 


| wieikanocną spowiedzią, a byłem bardzo zbu- 


dowany z panów urzędników, którzy i raniej 
Wwstawadi, aby naukę nasiyszeć i wprost z biura 


rajewie i nie powołała do pracy apostolskiej | wieczorem gromadzili się w tymże celu w 
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© kraju i w Austryi miesięcznia `, 
s” Niemczec > a 
w innych państwach a 2 
Za zmiane adresu doplaca Się 
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20 ct. 

Opiate należy niścić równocześnie 
z Żądaniem zmiany adresu. 


Ceny ogłoszeń: Zwyczajne ogłoszenia 
na czwartej stronicy 
Wiersz pelitowy alho jego miejsce . . 
w „Drobnyeh ogloszreniach“ za ka 
złowo tłustym petiiem po 
tustym garmondem po . e s s> > 
„ Korespondencye prywatne za każde słowo 
tłustym petitem pol . J. a « « 
= Nadesłane na trzeciej stroniey: 
Ogłoszenia , wiersz petitowy albo jego miejsce 30 ct 
Reklamy . . . 20 ct. | Ńekrologia . . 20 ct. 
Ogloszenia „do Przeglądu przyjmuje „BIURO 
DZIENNIKÓW“ ul. Karola Ludwika I. 9. 
Ogloszenia nad przeglądem politycznym 30 ot. 
od wiersza. i - 


- Długość dnia g. 15 m. 8: ~ 
Ubyło dnia od wezoraj 2 uu. 
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- Konflikt handlowo-celny 
między Rosyą a Niemcami. 

Od kilku tygodni zamącone są przyjazne 
do tej pory stosunki handlowa między Niem- 
omi a Rosyą, Wżłaściwy powód istniejącego 
zateęrgu aż do ostatnich czasów nie był zna- 
ny, to też sf*ry polityczne i handlowe w Niem- 
czach nie mało były zdnmione, gdy. w dniu 


| 15 lipca ogłoszono rozporządzenia rosyjəkiego 


ministra finansów, nakazujące rosyjskim urzę- 


dom celnym zastowowywać środki represyjne 


przeciw eksportowi z Niemiec do Rosyi. Na- 
kazano w nim mianowicie pobierać odtąd wyż- 
sze ała od wyrobów ze skóry i cel!uloidu, któ- 
re to wyroby fabryki niemieckie w ogromnych 
ilościach eksportuią do Rosyi. Obecnie wiadomy 
już jest powód tego konfliktu. Jest on stosun- 
kowo błaky i zepawne niebawem juk cały ~za- 
targ załatwiony zostanie pokojowo, w każdym 
razie atoli świadczy on o tem, jak energicznie 
broni- Rosya interesów : ekonomicznych swej 
ludności. Rząd- pruski, chcąc wyrządzić przy* 
sługę agraryuszom, wydał rozporządzenie, utru- 
dniająca import gęsi do Niemiec. Umotywo- 
wano to rozporządzenie, jak zwykle w podob: 
nych razach. względami sanitarnymi, a miano: 
wicie tem, że w kilku wypadkach przy” 
wiezione do Niemiec z Rosyi i Austryi ge 
si zawlokły tam wśród ptactwa domowego zs- 
razę zwaną cholerą drobiu. Rząd rosyjski je- 


„.dnak inaczej zrozumiał , to rozporządzenie ber- 


lińskiego rządu, a mianowicie jako zamach na 
eksport gęsi rosyjskieh i jako przysługę dla 


dbałych o swą kieszeń juakrów pruskich i dla- ` 


tego nie namyślaiąc- się długo, mie wnosząc 
żadnych protestów ami not dyplometycznych, 
odrazu * zastosował ostre środki represyjne 1 
podwyższył oło od dwóch bardzo ważnych 
eksportowych artykułów niemieckich. Rząd pruski 
pod naciskiem zagrożonych sfer przemysłowych, 
zwrócił się do Patersburga z przedstawieniem 


5 


i zapewne poczynił tam już jakieś przyrzecze- : 


nia, skoro nakazano rosyjskim urzędom celnym 
tymczasowo jeszcze pobierać cło w dawnej 


wysokości. Rozporządzenia jednak. z 15 lipca, 
podwyśszającego te ała, nie zniesiono, 
to niezawodnie dopiero wtedy, gdy rząd ber- 

liński usunie wszystkie utrudnienia ' transportu 


nastąpi 


gęsi. Już dzis można przepowiedzieć, że rząd 

pruski: ustąpi na tym punkcie, gdyż Rosya w po- 

dobnych sprawach nie da się za nos wodzić. 
W naszych sferach rolniczych ` konflikt 


tn wywołać rausi bardzo bolesne refisksye. 


Niestety, nasz rząd nawet w dziesiątej części 
nie użycza rolnikom takiej opieki Jak Rosya. 
Rosya z imponującą iście energią wystąpiła w 
obronie jednego z podrzędnych artykułów eks- 
portowych, tymczasem w Austryi najżywo: 
tniejsze interesą rolnictwa są przez rząd ber- 
liński srodze krzywdzone, a jednak rząd * nasz 
nie ujmie się za tem skutecznie. Nigdy przez 
cały czas istnienia traktatu handlowego nie 
wykonywały go Niemcy wzgiędem Auwryi su- 
miennie, nie przyznały jej nigdy prerogatyw, 
płynących z konwencyi weterynarskiej, będą- 
cej integralną częścią tego traktatu i bezustan- 
nie pod najbardz:ej blahymi pozorami za:ny- 
kają swą granicę dla importu bydła i nieroga- 
ozny z Austryi. Wszystko to jest jawnem pos 
gwałceniem traktatu handlowego, a jeduak nie 
słyszymy nie o tem, aby nasz rząd wystąpił 
energicznie w obronie naszego rolaictwa, wal- 
czącego z tak ciężkimi warunkami, 


Cenne uwagi, 

Stanisław hr. Tarnowski w dulszym ciągu 
swych cennych uwag z powodu rozruchów w 
Głalicyi pisze w Czasie co następuje: - . 

Dawna Polska nie stała się całkowitym, 


wyrobionym organizmem społecznym: to było 


kosciele. 

_ Zresztą prawie w każdem mieście lub 
miasteczku podczas dalszych moich podróży 
po Bośni i Hercogowinie zastawałem Polaków 
nieraz na wysokich stanowiskach, Sarajewo 
pod tym względem pierwsze miejsce zajmuje. 
Gdy w bieżącym roku podczas postu dawałem 
w bośniackiej stolicy rekolekcye dla polskiej 
inteligencyi zbierało się panów urzędników do 
50 w seminaryjskiej kaplicy, pań zaś około 30 
przychodziło na konferencya do pięknej sali 
„Córek Bożej Miłośei*. A przecież nie wszyscy 
mogli brać udział w tych duchowych obrzę- 
dach. Ci, co dobrze znają stosunki w Saraje- 
wie, opowiadali mi, że Polaków można tam li- 
czyć do tysiąca osób z rozmaitych stanów. 
Qyfra nie wydaje mi się przesadzoną, skoro 
na polskich kazaniach w ozasie postu b. r. 
miewałem w dniach powszednich nieraz z gó- 
rą 200 osób. Szkoda, że dotychczas w oałej Bo- 
śni i Heroogowinie nie ma ani jednego polskiego 
kapłana. Ks. arcybiskup sąrajewski Stadler bar- 
dzo nad tem ubolewa, lecz jeszcze nie mógł zua- 
leżóć odpowiedniego kandydata. Co prawda, 
długo takiej potrzeby nie będzie, gdyż młodsza 
generacya polska już biegle włada językiem 
bośniackim i łatwo znajdzie opiekę duchową 
w miejscowym klerze. Być może, że Polacy 
rozrzuceni w Bośni zleją się z miejscową lu- 
dmością. Czy dlatego ich praca dzisiejsza dia 
naszego narodu jest straconą? Sądzę, ż6 nie. 
Najpierw tradycye narodowe nie łatwo 819 Za- 
Gierają, powtóre lepiej, że Polacy niź Niemcy 
lub Węgrzy biorą udzał w kształcenia kultury 
Bośniaków, bo są im bliższym i zdrowszym 
Petera piero a Marcin Czermiński, 


nm owozntcwoGÓł . 
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ży 


k jej nieszczęściem i powodem, głównym zapewne, 


jej upadku. Polska XIX wieku, porozbiorowa, 
nie mogła się na taki organizm wykształcić, 
bo była podległą, nie miała swojej woli, nie 
rządziła sobą. To znowu i jej także nieszczęście, 
ale zarazem, i właśnie dlatego, że nieszczęście, 
jej pierwszy obowiązek względem swojej spra- 
wy. Nie może się ona w swoich obecnych sto- 
sankach na całkowity organizm społeczny wy- 
kształcić, ale powinna całemi siłami dążyć do 
tego, żeby się takim stać, na taki stopniowo 
wykształcić. i | 

W Glicyi, jedynej części Polski, gdzie to 
dążenie może być czynnem, obowiązek dążenia 
jest oczywiście największy. Spełniany był, przez 
trzydzieści lat czasu, bardzo niedostatecznie, 
jak pokazują ostatnie rozruchy. Dlączego nie- 
dostatecznie? Jakie były po temu przeszkody ? 
Było ich wiele, Jedne wynikały ze stosunków 
i okoliczności od nas niezależnych; inne wyni- 
kały z naszego zaniedbania, albo z naszego 
błędnego postępowania i były naszą winą. 

Rzecz jest oczywista, że znajdujemy się 
w stanie przejścia; w stanie ekonomicznego i 
społecznego przeobrażenia. Czy nowa formacya, 
jaka z tego ptzeobrażenia wyjdzie, będzie zdro- 
wą, silną i polską? To jest pytanie główne, od 
tego zależy przyszłość. To powinniśmy byli 
zawsze mieć na oku, przedewszystkiem. 

Społeczeństwo nie jest organizmem pro- 
stym, jak ta pierwotna komórka, z której po- 
wstaje cialo fizyczne. Ono jest ciałem: bardzo 
rozwiniętem i bardzo zawiłem. Składa się z roz- 
licznych części, a zdrowie, siła i samo życie 
całości polega na normalnem złożeniu i spoje- 
niu, na zgodnem i normalnem działaniu tych 
różnych części, z których każdą ma swoje prze- 
znaczenie, swoje osobne zadanie w normalnem 
i pomyślnem zdrowiu całości. | 

W Galicyi, w Polsce całej, główny prąd 
życia i siły nie jest i zapewne nie będzie nigdy 
w miastach, ale na wsi. Z tego wynika, że 
zgodność i regularne harmonijne życie ziemian, 
włościanina i szlachcica, jest niemal głównym 
podstawnym warunkiem naszej narodowej siły 
i naszej równowagi społecznej. HRozumiały to 
dobrze państwa rozbiorowe, Austrya niegdyś, 
Rosya do dziś dnia, kiedy tę zgodność burzyły, 
a nieufność i zawiść hodowały. Rozumieli to 
dobrze wszyscy polscy słudzy powszechnej re- 
wolucyi, kiedy od roku 1831 pracowali i do dziś 
dnia energicznie pracują, nad rozpalaniem nie- 
nawiści do szlachty w ludzie wiejskim, nad roz- 
dmuchaniem jej tam, gdzie przygasa. Zgodność 
zaś i harmonia była w Polsce dla ogólnej spra- 
wy narodu o tyle potrzebniejsza, że w szlachcie 
żyła najsilniej tradycya ojezyzny niepodległej. 
Ona zatem najlepiej mogła łączyć dawną Rzecz- 
pospolitą z tą formacyą nową, która się ma 
z naszych pierwiastków wyrobić. 

Dlatego niezmiernie ważnym warunkiem 
naszego życia polskiego była dawna forma tego 
życia, wielka ilość szlacheckich średnich ma- 
jątków i dworów na całej przestrzeni naszej 
ziemi. Właściciel średni, który sam trudni się 
wszystkimi szczegółami swego gospodarstwa, 
nie może się z domu ruszać, żyje w nieustan- 
nem zetknięciu z ludnością wiejską, a mająt- 
kiem i rodzajem zajęcia jest do niej bardziej 
zbliżony, niż człowiek bogaty. 

Ta siła ogromna w naszem narodowem 
życiu, ta wielka cyfra w bilansie naszych pol- 
skich środków działania, maleje niestety; pra- 
wie powiedzieć można Z niewymowną boleścią, 
że topnieje w ńaszych oczach jak śnieg. Lat 
temu mniej więcej czterdzieści przewidywał to 
ze strachem Adam Potocki. Mówił on, że go- 
spodarstwo najemne bez kapitału obejść się nie 
może, a gdy średnia własność kapitału nie ma 
prawie nigdy, więc prędzej czy później dojdzie- 
my do tego,. że utrzymają się, a może powię- 
kszą wielkie fortuny pańskie, że utrzymają się 
i może rozwiną małe gospodarstwa włościańskie, 
ale średnia własność szlachecka będzie malała 
i znikała. Nie zrozumiał wtedy Potockiego 
Szujski, dorastający -zaledwo młodzieniaszek ; 
to, co było trwogą o przyszłość, wziął za chętną 
zgodę na taką przyszłość, i w jednem ze swoich 
ówczesnych pism natarł ostro i namiętnie na 
takie pojęcie przyszłości. 

Przepowiednia się sprawdziła. Okolice, 
które niedawno roiły się od wiejskich sąsiadów, 
dziś wyludnione: dwory stoją pustkami. Szozę- 
ście jeszcze, jeżeli grunta małemi częściami 
rozsprzedane między włościan. Rozumiemy do- 


„skonale, że zadaniem głównem i potrzebą nie 


jest rozdrabnianie gruntów i rozsprzedawanie 
ich parcelami, ale utrzymanie właśnie dworów 
i średniej własności ziemskiej. Tam tylko, gdzie 
to zrobić się nie da, ma prawo wystąpić par- 
celacya: i to nie jako środek spekulacyjny, 
tylko jako środek ochronny, jako sposób zacho- 
wania ziemi w rękach polskich, a ratowania 
jej od rąk obcych i złych. W takich warun- 
kach sprzedaż parcelacyjna jest mniejszem złem, 
może nawet nie być złem żadnem. Ale gdzie 
obszar cały przeszedł w ręce ani polskie, ani 
nawet chrześcijąńskie, to gorzej, a takich przy- 
padków właśnie jest tak wiele, że w niejednym 
powiecie, mówić możemy, „ziemia nam się 
z pod nóg usuwa“. 

Nie można zaś nikogo oskarżaó, nikogo 
winić. To się nie stało ani przez próżniactwo, 
ani przez marnotrawstwo, tylko naturalnym 
skutkiem ekonomicznych stosunków. Oczywiście 
niektórzy sami winni byli swemu nieszczęściu, 
ale takich jest stosunkowo nie wielu. 

W tej zaś rzeczy najważniejszej, którą 
jest wzajemny stosunek większej i mniejszej 
własności, szlachcica i chłopa, ubytek średnich 
majątków i dworów jest szkodą niepowetowaną 
pod względem i społecznym, i morałnym i pol- 
skim. Właściciel wielkiego majątku, żeby naj- 
szczerzej chciał i najlepiej umiał, nie zdoła, nie 


może tego ubytku zastąpić. On nawet, kiedy 


stale na wsi mieszka, nie może znaó osobiście 
mieszkańców kilku lub kilkunastu wsi: on 
rządko ma sposobność spotkać się z nimi i mó- 
wió. Zetknięcie naturalne, to, którego się nie 
szuka, ale które się robi samo, zatem lepsza 
znajomość wzajemna, są prawie niepodobne. 
Gdzie wielkie fortuny rosną przez przykupy- 
wanie ziemi, tam musi się na mniejszą skalę 
powtarzać to, co niegdyś było na Rusi w nie- 
zmierzonych posiadłościach Koniecpolskich, Wi- 
śniowieckich, Lubomirskich, Potockich, że pan 
ziemi znał JĄ ogólnie tylko, zdaleka, a sam się 
nią zejmować nie mógł, i w żywym stosunku 
z nią nie był. Ludność wiejska nie jest dziś 
w wielkim majątku wystawiona na samowolę 
i ucisk rządzców czy podstarościch, ale jest 
pozbawiona wszelkiego bliższego wpływu pol- 
skiego i cywilizacyjnego, & przez to tem łatwiej 
dostaje się pod wpływy złe, polskie i oywiliza- 
cyjne z pozoru tylko i z nazwiska, a naprawdę 
podkopujące i Polskę i cywilizacyę. 

Tak jest tam, gdzie jest lepiej. Cóż do- 
piero tam, gdzie jest gorzej. Gdzie wielki ma- 
jątek znajduje się w dzierżawach żydowskich. 


Ale z tym faktem wychodzimy już z zakresu ) 
tych złych stosunków, którym nie jesteśmy 

winni, a wkraczamy w zakres win istotnych i 

grubych. Że dzierżawca żyd może dać właści- 

cielowi dochód większy, niż inny dzierżawca, 

lub niż własny zarząd, to prawda i to jasne. 

Ale to wyrachowanie jest błędne, Taki dzier- 

Żawoa da większy dochód, ale z końcem swo- 

jej dzierżawy odda właścicielowi ziemię wyja- 

łowioną, budynki zaniedbane i podniszczone, 

a właściciel bętzie musiał długo obchodzić się 

małym dochodem, a nakłady robió znaczne, 

zanim swój majątek przywróci do porządku. 

Zatem nawet pieniężne, rachunkowo, dzierżawy 

żydowskie są niekorzystne na cokolwiek dłuż- 

szą metę. A ich skutki inne? a ich wpływ mo- 

ralny, patryotyczny i cywilizacyjny, na ludność 

otaczających wsi? Tutaj niema co wiele mówió, 

rzecz jest zbyt jasna. Człowiek bogaty, ehoóby 

nie bardzo bogaty nawet, może obejść się do- 

chodem trochę mniejszym, odmówić sobie tej 

lub owej przyjemności, a choóby korzyści; na 
życie wygodne i przyjemne zawsze mu wystar- 

czy; ma zaś obowiązek i jako katolik i jako 
Polak zrob'ć ofiarę, obchodzić się mniejszym 

dochodem, a ziemi w ręce żyda nie puszczać, 

ludności wiejskiej na jego wpływ nie narażać. 
Nie każdy dochód, choć dozwolony prawem, 

jest dobry, dozwolony sumieniem i obowiązkiem. 

Taki, który wspomaga swoją kieszeń, ale na- 

raża na szkodę religijny, moralny i polski inte- 
res okolic, taki dochód nie jest dobry. To nota 
bene jest ciężka wina: spodziewamy się, Że 
nie jest częsta. Jak moblesse oblige tak i wielu 
majątek obliguje, obowiązuje: i źle jest pod 
wszystkimi względami, kiedy dobry szlachcie 
i człowiek bogaty o tem zapomina. 


„u—_-_ĄD z Ania 24 Lipca 1898. 


W starym domu miałem innych lokatorów. z dymem puścili żołnierze przywódzcy powstań- 
Były tam pomieszkania o dwóch pokojach i kuchni. ców Gomeza“. 
Wynajmowałem nie drogo, bo Żądałem od moich ' 
czynszowników tylko 12 zł, miesięcznie i tak fasyo- gielskiego, który z pewnością do Hawany nie 
aowałem. Mówię, żądałem — bo nie brałem — albo- jechał z sympatyami dla Hiszpanów. Na kon- 
wiem płacić nie chcieli. Mieszkali za darmo i po  tynencie Europejskim zresztą dosyć powszech- 
pół roku, nima się ich pozbyłem — ale niestety na nie tak samo aconiano położenie, „bezintereso- 
ich miejsce dostawałem im podobnych. Administra- | wng“ humanitarnosć Amerykanów i nieszeze- 
cyi podatków nie podobał się czynsz tak niski, więe śliwe położenie powstańców, dlatego też sym- 
żądała, abym fasyonował przynajmniej 15 zł. mis- patye Europy przeważnie były po stronie Hi- 
sięcznie za takie pomieszkanie. Przeciwko temu pro- | szpanii. O charakterze powstańców kubańskich 
testowałem i żądałem, aby się przekonała admini- | najlepiej sądzić można z świeżego zdarzenia : 
stracys, zbadawszy moich czynszowników, ile płacić | gdy okręty z eskadry Cervery tonęły i mary- 
obowiązani, Przysłana komisya przekonała się, że | narze hiszpańscy setkami wpadłszy do morza 
tak jak fasyonowałem czynsz, idzie za dwa pokoje | walczyli z żywiołem o życie, okręty amery- 


i kuchnię 12 zł., ale orzekła, że takie pomieszkanie 
warte najmniej 15 zł. miesięcznie. Na podstawie te- 
go orzeczenia podwyższyła Administracya fasyę na 
15 zł. Wtedy poszedłem do Dyrekcyi skarbu do 
prezydenta Schenka i opowiedziałem całą sprawę, 
prosząc, aby mnie nie krzywdzono i nie wymierza- 
no mi podatku od więkezej sumy, niż fasyonowa- 
łem, bo więcej nie pobieram — tem bardziej, że 
choć tak niski czynsz, od pół roku ściągnąć go nie 
mogę. Prezydent powiedział: mieszkanie takie war- 
te 15 zł. miesięcznie, więc podnieś pan czynsz, a 
nic na tem nie stracisz. Wtedy odrzekłem: panie 
prezydencie, oświadczam, ż6 przeciw podwyższeniu 
fasyi protestuję, czynszu nie podniosę a raczej dom 
zburzę. Prezydent na to: no, no, pan tego nie zro- 
bisz — Co powiedziałem, postanowiłem wykonać, 
W magistracie oświadczyłem, że chcę stary dom 
zburzyć a nowy wyst 
syę, aby orzekła, że dom jest upadkiem grożący, 
czyli mówiąc po lwowsku dbaufdlłtg. Gdy się to stało, 
wtedy wymówiłem moim kochanym lokatorom po- 
mieszkanie. Chryste Panie! nastąpił dzień sądny. 


Gorzej jest jeszcze, kiedy dobry szlachcie | Jak gdybym osie gniazdo patykiem przetrącił 


i człowiek bogaty jest albo próźniakiem , albo 
zbytkownikiem, albo karciarzem, albo marno- 
trawcą. Zły tak zwany arystokrata, rodzi złego 
demokratę. Ten zły demokrata ze swoją złą 
demokracyą nie jest przez to mniej złym; ale 
nie byłby tak silnym, tak skutecznym w swo- 
jem działaniu, gdyby mu nie pomagał zły ary- 
stokrata ze swoją złą arystokracyą. Luter z pe- 
wnością był zły, ale jego zła reformacya nie 
byłaby mu się tak udała, gdyby nie było wie- 
le złego w ówczesnym kościele. A cóż dopiero 
mówić o takich wypadkach , parę jest niestety 
zupełnie stwierdzonych, gdzie szląchcie przy 
sprzedaży gruntów poprostu chłopów oszukał ! 
Sprzedał parcele, nie wniósł tej sprzedaży do 
tabuli, a potem sprzedał cały swój majątek in- 
nemu nabywcy, z temi parcelami włącznie. 
Chłopi cenę parcel zapłacili, a kupione grun- 
ta stracili. A jakie to ma skutki! Oszustwa 
zdarzają się w każdym kraju i stanie. Ale je- 
dna taka krzywda staje się skargą i dowodem 
przeciw całemu stanowi, przeciw wszystkim ! 
Przyjaciele Ludu nie omieszkują korzystać z tak 
dobrej sposobności, generalizują, 
że to szlachta tak robi: a skrzywdzony chłop, 
i wszyscy inni chłopi, nie rozróżniają, i wie- 
rzą, 1 nienawiść rośnie! To jest poprostu wo- 
łające o pomstę do Boga 
krzywdę ludzką i ze względu na naszą bie- 
dną sprawą publiczną. 

Jakie zresztą grzechy, uczynkowe czy o- 
puszczenia, mogą mieć indywidua, nie możemy 
wiedzieć ani liczyć, i nie myślimy w to wcho- 
dzić, Ale są takie, które spadają na kraj caly, 
na jego rsprezentacyą. Ustawa o nieograniczo- 


nej podzielności gruntów włościańskich była | życia wylądował w Hawanie, 
wielkim błędem: nie była winą, bo popełni-; Opisy stosunków na 


wskazują, ` 


i ze względu na, 


tak opadli mnie lokatorowie i lżyli, że ich wyrzu- 
cam z wygodnego — bo bezpłatnego legowiska. — 
Znany krzykacz i agitator ze zgromadzeń przedwy- 
borczych w ratuszu oświadczył, że wtedy się ustą- 
pi, gdy mu wynajdę takie same pomieszkanie, za- 
płacę za miesiąc i przeprowadzenie, oraz gdy mu 
sprawię ciepłe palto na zimę. Innego lokatora żona, 
pyskata, położyła się do łóżka, oświadczając, że się 
nie wyprowadzi, bo chora, Wtedy powiedziałem, że 


do tygodnia musi dom być opróżniony, bo go zbu- | 


rzyć każę, zaś chorzy na mój koszt będą odniesieni 
w budzie do szpitala na Łyczakowie. To poskutko- 
walo, bo zaczęli się poczciwcy wynosić — tylko 
baba się nie ruszyła, leżąc w łóżku, jako chora. — 
Gdy nadszedł oznaczony dzień do ostatecznego wy- 
prowadzenia się, przybyli pachołkowie zamówieni 
z budą szpitalną. Widząc to, baba wyskoczyła zdro- 
wiusieńka z łóżka, krzycząc, że się nie da zanieść 


do szpitala. Złorzecząc i lżąc gospodarza zaczęła pa- ! 


kować swoje manatki i wyprowadziła się uszczęśli- 
wiać i bogacić innego kamienicznika. Opróżniony 
dom zamknąłem, uwiadomiłem o tem Administracyę 
podatków, a potem kazałem zburzyć budynek. Mu- 
siałem prowadzić proces z Dyrekcyą skarbu, bo nie 
chciałem płacić podatku od niepobranego czynszu. 
Taka to dola kamieniczników, której nam zazdrosz- 
czą nawet ladzie inteligentni, myśląc, żeśmy kre- 
zusy, szczęśliwcy i nie nie robimy — tylko prze- 
myśliwamy, jakby to czynsze podnosić lokatorom. ' 


Stosunki na Kubie. 


Korespondent londyńskiego „Timesa* któ- 
ry w początku czerwca z niebezpieczeństwem 
podaje obszerne 
ubie, z których przyto- 


liśmy ją pod wpływem mylnej doktryny eko- | CZymy kilka szczegółów, stanowiących cenny 


nomicznej, w przekonaniu, że robimy dobrze, 
Że taka ustawa podniesie dobry byt stanu 
włościańskiego., — Trudniej uniewinnić się z 
zaniedbań i opuszczeń. Wszyscy, ilu nas jest, 


materyal do ocenienia właściwego stanu rzeczy. 
Opisując przedewszystkiem obeony wy- 
gląd Hawany korespondent powiada, że wiel- 


jkich zmian w porównaniu z dawniejszem sta- 


wiemy, a przynajmniej powinniśmy wiedzieć, | nem miasta nie widać. Na ulicach panuje ruch 


że wielkim interesem naszej sprawy jest spò- 
łeczna zgoda i społeczny ład. Jedno i drugie, 
jeżeli ma być rzeczywistem, musi byó osadzo- 
nem na mocnym fundamencie, na samym 
runcie. Tym fundamentem mus być wieś: 
porządek i wykonywanie ustaw we wsl musi 
być podstawą ładu : połączenie interesów gro- 
mad i dworów w małym terytoryainym obrę- 
bie musi być podstawą zbliżenia i zgody. Z 
tego stanowiska wychodzili, do tego celu dą- 
żyli ci, eo od lat z górą trzydziestu wołali o 
dobrą ustawę gminną. Gdyby ta najmniejsza 
jednostka administracyjna, gmina, była admi- 
nistrowaną na prawdę, nie byliby tak chodzili 
po gminach ci oboy, tə przybłądy, co w mie- 
siącu czerycu podżegali i urządzali rozruchy. 
Gdyby w jednej radzie gminnej spotykały się 
często starszyzny gmin i osoby z dworów, 
może propaganda wichrzycieli nie byłaby szła 
tak gładko; może byłaby znalazła jaki opór 
we wsiach samyeh, dobrowolny, z własnego 
popędu i własnego przekonania. Sposobności 
nam nie brakło. Trzeba było, i można było, 
stworzyć rzeczywistą administracyę, rzeczywi- 
stą władzę w gminie; trzeba było, i było mo- 
żna, ułatwić i ustalić zbliżenie między dwoma 
częściami skłądowemi ludności wiejskiej. Wnio- 
aki do tego zmierzające odrzucił Sejm w roku 
1875: odrzucił po raz drugi w roku 1881. — 
Wiemy, że w stosunkach wschodniej połowy 
kraju miał powody uniewinniające; wszelako 
dziś, po rozruchach, może przecie żałujemy, 
żeśmy nie przewidzieli i nie odwrócili zawcza: 
su tego, co z administracyjnego nieładu i spo- 
łecznego rozgraniczenia wyjsć koniecznie mu- 
sialo. Ale niestety „żałować po niewczasie jest 
to samo właśnie — co patrzyć na kompasie 
kiedy słońce zgaśnie“,  Sposobność trzeba 
chwytać w lot, kiedy się nadarza: bo inaczej 
ona uleci i nie wróci. Dziś, przy takiem roz- 
drażnieniu ludu wiejskiego, przy takiem jego 
powszeobnem i namiętnem pojęciu gminy jako 
połączenia jednego dworu tylko z jedną gro- 
madą, o reformie ustawy gminnej myśleć tu 
teraz nie można. Ona może się zrobić tylko za 
dobrowolną zgodą obu stron: zrobiona jedno- 
stronnie, wbrew woli i pojęciu ludu wiejskiego, 
gdyby nawet uchwaloną być mogła, wywoła 
łaby w obecnych okolicznościach tylko nowe 
wzburzenie, a może nowe zaburzenia. Jest już 
za późno: a jeszcze za wcześnie. (Dok. nast.) 


Co i o czem piszą. 


Lwowianin cytuje kartkę z pamiętników 
pewnego kamienicznika, który miał dwa domy: 
od frontu nowy, a w dziedzińcu drugi, stary. 
W nowym domu miał lokatorów ze świata u- 
rzędniczego. Byli to ludzie o dochodach dość 
skromnych, z trudem płacili swoje komorne, 
ale z tem wszystkiem płacili je i kamieni- 
cznik mało się na nich użala w swym pamię- 
tniku. Za to oburzony jest na lokatorów stare- 


| ożywiony ; kawiarnia i teatry wieczorem li- 
cznych mają gości. Ponieważ czynią się wiel- 
kie oszczędności na węglach, więa tylko głó- 
wne ulice są oświetlone, boczne pogrążone w 
ciemnościach. Brak żywności jeszcze się nie 
daje nadmiernie we znaki; silniej odczuwają 
go jednakże warstwy ubogie, którym rząd wy- 
daje żywność ; wspierani są też przez dobro- 
| czynność prywatną. 7 

„Odwiedzałem — pisze korespondent  — 
okolice, w których są skonsygnowani t.-zw. 
reconcentrados, to jest ludność ze wsi, która z 
powodu powstania, do miast się schroniła. Ci 
istotnie robią wrażenie rozpaczliwe ludzi, ocze- 
kujących na śmierć. Ale oni nie umierają z 
głodu; wystawieni na ciągłe napady i rabunki 


|na wsi ze strony powstańców, przybywają tak 


osłabieni do stolicy, że nie mogą oprzeć się wpły- 
wowi fatalnego klimatu.” > 

„Mówiłem z ludźmi — pisze na innem 
miejsca korespondent —- bardzo rozmaicie, 
przeważnie niezbyt przyjaźnie dla Hiszpanów 
usposobionymi, którzy krytykują pod wielu 
względami rządy Hiszpanów na Kubie, ale po- 
prostu oburzeni są rolą, jaką odegrali Amery- 
kanie, obłudą i niesprawiedliwośsią tych, któ- 
rzy rzekomo rozpoczęli wojnę w imię zasad 
ludzkości. * : * 

„Powstanie zbliżało się ku końcowi, a Hi- 
szpanie byliby je dawno stłumili, gdyby nie 
ożywiało się bezustannie, dzięki poparciu Ame- 
rykanów. Korespondenoi amerykańscy podno- 
sili okropne oskarżenia przeciwko Hiszpanom, 
ale wedłag moich isformacyi fałszywe. Stwier- 
dziłem, że Hiszpanie wcale nie prowadzili 
walki z większera okrucieństwem od powstań- 
ców. Hiszpanie używali metody surowej, ale 
nie ostrzejszej, niżeli zwykle w takich razach 
postępuje się; do walki wewnętrznej nikt nie 
ubiera ręki w rękawiczki glansowane. Ale ja- 
kich to praktyk używali powstańey! Mordo- 
wali z najzimniejszą krwią Oficerów, przybywa- 
jących do nich w charakterze parlamentarzy, 
aby im ofiarować autonomię, korzystali z ka- 
¿dej sposobności, aby mordowaó bezbronną 
słażbę kolejową, wysadzali w powietrze jeden 
pociąg po dragim z bezbronnymi podróżnymi 
za pomocą dynamitu, którego im dostarczali 
Amerykanie; popełniali cały szereg zbrodni, 
które im absolutnie żadnej nie przyniosły ko- 
rzyšoi. Pm 

„Amerykanie w imię zasad ludzkości wo- 
łali, iż rządy hiszpańskie na Kubie ustać mu- 
szą, ponieważ Hiszpania nie może stłumić po- 
wstania swoich poddanych, a reconcentradosy 
w nędzy są pogrążeni. Ale faktycznie powsta- 
nie jedynie dla tego tak długo mogło trwać, 
ponieważ Amerykanie je ciągle podżegali i po- 
pierali; położenie reconcentradosów ani w przy- 
bliżeniu nie byłoby tak okropne, gdyby Ame- 
rykanie palców w tem nie maczali. Prawda, że 
generał Weyler zamieniał całe okolice w pu- 
stynie i tłómaczył to względami taktyczno- 
,wojskowemi. Ale powstańcy, ci protegowani 


ić, więc prosiłem o komi- | 


| kańskie wysyłały łodzie do ratowania ich, po- 
wstańcy zaś z brzegu strzelali do tonących. 


W poszukiwaniu Andréego, 


Zbliża się ozas, w którym rozstrzygnąć 
się musi pytanie, co się stało ze śmiałym 
Szwedem i trzema jego towarzyszami, którzy 
przed rokiem puścili się balonem ku biegunowi 
północnemu. Kilka wypraw szuka w sferach 
podbiegunowych śladów odważnych podróżni- 
ków i jak dotąd zdołaao osiągnąś to przekona. 
: nie, że na Szpicbergu Andreego z towarzysza- 
torcie 
¡mi niema 

Wiadomość o tem zawdzięczamy niemie- 
ckiej wyprawie podbiegunowej, zorganizowanej 
pod przewodnictwem Teodora Lernera, do- 


,swiadczonego podróżnika po tych _ krainach lo- 
| du i śniegu, a przy udziale materyalnym bər- 
,lińskiego Local Anzeigera, którego korespondent 
bierze udział w wyprawie. 

| Ten korespondent właśnie donosi telegra- 
ficznie 15 b. m. z Tromró, w Norwegii półno- 
enej, Go następuje: Dnia 8 lipca wyruszyliśmy 
na poszukiwanie Andróego. Pierwszym celem 
|naszej podróży była położona między lodem 
|jstałym a Szpiebergiem wyspa Niedźwiedzią, 
| otoczona zwykle mgłą gęstą. Wylądowanie u- 
dało się pomyślnie, lecz nie znaleźliśmy tu 
żadnego śladu Andróego. Zwróoiliśmy się na- 
stępnie ku rozdzielającemu Szpicberg wschodni 
od zachodniego fjordowi Stor, przeszukaliśmy 
zatokę Deevy'ego i posunę!liśmy się, dzięki bar- 
dzo szczęśliwemu stanowi lodowisk, daleko ku 
północy, czyniąc po drodze bogate w poważne 
wyniki, badania naukowe. Sklerowawszy się 
;napowrót ku południowi, próbowaliśmy dotrzeć 
|do wschodniej ozęści Szpiobergu, jednakże 
przeszkodziły temu lody. Wielkim łukiem skie- 
„rowalismy się ku fjordowi lodowemu, przeszu- 
kalismy zatokę Advent i wyspę Duńską z por: 
: tem Virgo, zkąd dnia 11 lipca r. z. wzniósł 
„się Andró3 balonem, dalej zatokę Mossel i 
Biedm Wysp. Najbardziej ku półaocy wysu- 
nięta z nich wyspa Rossa, pod 80 stop. 55 
| min. szerokości półn., na której w r. z. założo- 
| 20 stacyę prowiantową dla Andrósgo, została 


, zbadaną jak najszczegółowiej, nie znaleziono je- 


| 
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doak na niej żadnych śladów podróżników. 
i Wszystkim napotykanym po drodze statkom 
i rybackim zadawaliśmy pytanie: czy nie na- 
trafiły na jakie ślady ? — lecz wszystkie dały 
przeczącą odpowiedź. Nic dotychczas nie zna- 
leziono. Wszystkie zatem nasze usiłowania w 
(gm kierunku nie dały dotąd żadnego wyniku. 
Dziś spotkaliśmy parowiec salonowy „Viotoria*, 
| który nas zasilił węglem. Z zatoki Advent 
; wyruszamy ku wschodniej części Szpiebergu*. 

-— Tak więc nad losami wyprawy Andróego 
(zalega dotąd cisza grobowa. Czy prędko prze- 
rwie ją jaka - wiadomość . pomyślna ? Trudno 
,dać na to pytanie odpowiedź, w każdym jed- 
;nak razie pamiętać należy, że Nansen z Jo- 
hansenem wędrowali przez lody blisko przez 
i dwa lata, wliczając w to neturalnie czas spę- 
dzony w zimowisku podbiegunowem. 

Z izby sądowej. 
Kraków, 22 li 
(Rozruchy antisemickie). ky 

W procesie ekscedentów wielickich prze- 
słuchiwano wozoraj świadków. Wszyscy oni 
potwierdzają, że szyby tłnczono kamieniami, 
ale czy tłukł je ten lub ów z oskarżonych, tego 
żaden ze świadków nie zeznał, Tylko św. Ja- 
kubowiczowa opowiedziała, że kamieniami rzu- 
cał Andrzej Konopka, wołając: „Harra na ży- 
dów“, Natomiast kilku innych świadków za- 
przeczyło kategorycznie tym zeznaniam. Przy- 
szło do konfrontacyi, przy której Jabubowi- 
ozowa obstawaia przy swojem. 

Przesłuchiwano także burmistrza m. Wio- 

|liczki p. Wilhelma Kocha. Opowiedział ou, ża 
ekscesy nie były wcale na tak wielkie roz- 
miary, jak je przedstawił akt oskarżenia, gdyż 
szyby tłukli prawie wyłącznie ulieznicy niedo- 
rostki. Co do przyczyn ekscesów, zeznał świa- 
dek, że istotnie rozpuśsił ktoś pogłoskę. jakoby 
żydzi chcieli pobić ks. Szpondra. Kto jest ja- 
duak jej autorem, tego się mimo skrzętnych 
dochodzeń nie dowiedziano. Starosta wielicki 
pytał osobiście ks. Szpondra, czy groziło mu 
jakie niebezpieczeństwo, na oo ks. Szponder 
oświadczył, że owa pogłoska była nieprawdziwą. 
Być jednak może, że żydzi odgrażali się nań 
z powodu broszury ks. Jeża pt. „Tajemnice ży- 
dowskie*, która rozeszła się wówczas w wielu 
egzemplarzach. Broszurę tę rozdawał ludziom 
ks. Szponder, a kupowali ją i żydzi. 

Co do Mendla Krauss, który groził Ko- 
nopce z nożem w ręku, że go przebije, to fakt 
ten potwierdziło kilku świadków. 

„|. W obec niektórych zeznań na korzyść 
kilku oskarżonych, prokurator cofnął oskarżenie 
co do gwałtu publicznego, podtrzymując je 
tylko w kierunku wywołania zbiegowiska. 

Dziś zakończyła się rozprawa, a wyrok 
ogłoszony © godz. 6 po południu jest następu- 
jący: Mendel Krans skazany został na 3 mie- 

mące więzienia, Władysław Kraus na 2, a 
Dyrla i Konopka każdy na 1 miesiąc więzienia. 
Resztę obwinionych uwolnieno. 


m * f 
Warszawa, 20 lipca. j 
(Zajście w cukierni.) 

. Bprawa znanego zajścia w jednej z ou- 
kierni tutejszych pomiędzy pp. Prażmowskim 
i Paprockim po kilkakrotnem przesłuchaniu 
świadków zakończyła się dzisiaj. Sędzią wydał 
wyrok Salomonowy, bo rozłożył światła i cie- 
nie na obie strony, skazując zarówno artystę 
Prażmowskiego, jax i p. Paprockiego za zakłó- 
cenie spokoju publicznego na 20 rubli grzywny 

lub cztery dni aresztu. o 


a 
Włocławek 20 lipca. 
(Obraza sądu), 


Przed wydziałem sąda okręgowego, przy- 


go domu, o których powiada, że należeli do; humanitarnych Amerykanów, przez nich bro-| byłym tu z Warszawy, stawał wczoraj August 


półinteligencyi, ale, że pod względem moral- 


| nią, amunicyą i dynamitem popierani, trzymali 


hr. Potocki z powodu obrazy sądu. Oto jak się 


nym stali bardzo nisko. Posłuchajmy tych jego | się tej samej taktyki. Olbrzymia większość re- | rzecz miała. W roku zeszłym zjazd sędziów 
i conoentradosów, to ludzie, których własność | pokoju miasta Włocławka uwolnił wżłościanina | 


skarg: 


Wspierajcie przemysł krajowy ! 


Fadalcie wszędzi 


e TUTEK NU EM O JOWSKIEGOJI 
dznnczenych Swann me m zasynp5- 


Najnewsze kerespondentki: * 


BAJ ON ea OO DO r ë 


| $. W. Kiemojowski, Lwów, plao Marjacki 8., poleca: 


reprodukcjami obrazów znanych mistrzów. a widokami wszystkich stron Świata, humorysty 
okolicznościowe, charakterystyczne itd. — P pa 


Albany lantrownnych korepondentek w cznie pd 69 gł, — Wikia tewary wskodnzom w ehm kasdla pazlerowe 


Wojciecha Szyperka, oskarżonego o kradzież 
słupków przydrożnych. Przeciwko temu wyro- 


Tyle z korespondencyi dziennikarza an-' kowi uwalniającemu, wniósł August hr. Po- 


tocki, właściciel majątków Jabłonna i Nieporęt, 
skargę kasacyjną do senatu. Skarga, podpisana 
własnoręcznie przez hr. Potockiego, zawierała 
między innemi następujące wyrażenia : „Gdy 
sąd tego rodzaju przestępstwa puszcza płazem, 
to niezawodnie w krótkim czasie nie będziemy 
mieli przy drodze ani jednego ogrodzenia. Ta- 
kie tolerowanie złodziejstwa jest bardzo nie- 
bezpieczne i nie licuje z godnością sądu*. Po- 
ciągnięty do odpowiedzialności sądowej sa u- 
życie tych wyrazów hr. Potocki, nie przyzna- 
jąc się do winy, objaśnił, że skargę, polaną 
mu przez plenipotenta, podpisał, nie czytając, 
a więc nie wiedział, iż zawiera nieprzyzwoite 
wyrażenia. 4 liczby wezwanych na wozoraj 
świadków stawił się tylko p. Woliński, który 
zeznał, że kasyer z Jabłonny przysłał hr. Po- 
tookiemu do podpisania skargę kasacyjną do 
senatu. Był przytem prowadzący interesy hra- 
biego, p. Klimkiewicz. Hr. Potocki prosił go 
o przejrzenie skargi i zapytał, czy może ją 
podpisać. Po ehwili Klimkiewicz odrzekł, 
że można podpisać — oo też hr. Potocki u- 
czynił. 

W obronie hr. Potoekiego przemawiał 
przybyły z Warszawy adwokat J. M. Kamiń- 
ski. — W sprawie tej — mówił należy stwier- 
dzić, czy hr. Potocki miał zamiar ubliżenia są- 
dowi? Na pytanie to odpowiada wyjaśnienie 
świadka Wolińskiego, że hr. Potocki woale 
skargi nie czytał, polegając na zdaniu Klim- 
kiewicza, człowieka doświadczonego, który za 
dawniejszych sądów był aplikantem, a po ich 
reformie przez lat kilka był obrońcą prywa- - 
taym przy Zjeździe. Podejrzywać go o nie: 
uctwo lub złą wolę nie było żadnego powodu, 
tak samo, jak o stronność, gdyż sprawy tej 
nie prowadził. Była to sprawa małego znacze- 
nia i dlatego właśnie skargę pobieżnie i nie- 
uważnie przeczytał, Czyż za to może odpo: 
wiądać hr. Potocki ? — zapytywał obrońca. — 
Komuż z nas lub sędziów nie zdarzyło się 
podpisać papieru bez przeczytania go, pole- 
gając na zapewnieniu swego referenta, sekre- 
tarza, lub nawet cieszącego się zaufaniem kan- 
celisty? I praktyka kasacyjna senatu dostar- 
oza w tej mierze wskazówek , utrzymując, iż 
pod artykuł 233 kod. kar. należy podcią- 
gać jedynie wyrażeńie, z całą świadomością 


użyte. Z tych i innych powodów obrońca u- 
praszał o zupełne uniewinnienie hr. Po- 
tockiego. 


Nąd okręgowy, po dłuższej naradzie, u- 
wolnił hr. Potockiego od wszelkiej odpowie- 
dzialności. 


Kronika. 
Lwów 23 lipca. 


, Wiadomości urzędowe. Lwowski wyższy Sąd 
krajowy przeniósł na własną prośbę w  dotychcza- 
sowym charakterze służbowym oficyała kancelaryj- 
nego I. klasy Augusta Earlicha z Tłumacza do 
Lwowa, — zamianował oficyałem kancelaryjnym I. 
klasy Jana Pełczyńskiego, oficyała kancelaryjaego 
II. klasy w Baczaczu, dla Tłumacza ; przeniósł ofi- 


cyałów kancelaryjnych II. klasy: Kazimierza Bəh. | 
ma z Monasterzysk do Stanislawowa, Michała Kru- 


szeluickiego z Brzozowa do Baligrodu 

Maja z Oleska do Sambora, Edwarda pra Ę 
Zigdaczowa do Stryja, Rudolfa Warchałowskiego z 
Grzymałowa do Taraopola, Antoniego B>ruckiego z 
Ustrzyk do Brzozowa, Władysława Chomiaka z Mi- 
kuliniec do Brzeżan, Franciszka Faczyńskiego z 
Lutowisk do Brzeżan, Konstantego S elmachowicza 
Boryni do Stanisławowa, Jana Przygrcs ego z Me- 
denic do Sądowej Wiszni, Jana Kwvczyńskiego z 
Chodorowa do Sanoka; —  zamianow:ł oficyałami 
kancelaryjaymi wyższego Sądu krajo v+g0 we Liwo- 
wie oficyałów kancelaryjnych HI. kl.y: Maryana 
Andrzejowskiego we Lwowie, Tomasza Hiibscha w 
Cieszanowie, Józefa Wolańskiego w Lubaczowie a 
kancelistę sądowego w Bóbrce Maryana Tastanow- 
skiego z przydzieleniem do czynności sądowi powia- 
towemu w Źborowie; — oficyałami kancelaryjnymi 
II. klasy: naczelnika kancelaryjnego II. klasy Pio- | 


tra Teodorowicza w' Kołomyi dla Przemyśla, oficya- | 


ła kancelaryjnego II. klasy wyższego Sąda krajo. 

wego we Lwowie, przydzielonego do czynności są- 

dowi powiatowemu w Zborowie, Januarego Curkow- 
skiego dla Brzeżan; dalej Kancelis;ów sądowych ; | 
Jana Bartla w Potoku Złotym dla Potoka Złotego, | 
Władysława Grzywackiego w SŚkolem dla Sołotwi- | 
ny, Józeta Reismajera w Barsztynie dla Mikuliniec, | 
Władysława Schetynę w Zbsrażu dla Zabłotowa 
Józefa Schellera w Przemyślu dla Ustrzyk, . Stani» | 
sława Bielawskiego w Bukowsku dla Liska, Mau- | 
rycego Moreckiego w Kołomyi dla Przemyślan, Jó- 

zefa Lifachiicza w Trembowh dla Mostów, Antonie- 

go Grabera w Kołomyi dla Kossowa, Franciszka 

'rzecieskiego w Kołomyi dla Kołomyi, Antoniego 

Bindera w Zaleszczykach dlia Tłastego, Sofrona 

Haikę w Cieszanowie dla Cieszanowa, Józefa Gra- 
bowskiego w Złoczowie dla Złoczewa, Juliana Bie- | 
leckiego w Bolechowie dla Nadwórny, Jana Kafzę | 
w Komarnie dla Komarna, Ludwika Fieberta we. 
Lwowie dla Lwowa, Jana Pawlika w Drohobyczu 

dla Łąki, Ferdynanda Bobcyka w uisku dla Luto-| 
wisk, Mikołaja Machlaja w Sanoku dla Sieniawy, | 
Michała Bakina w Grzymałowie dla Grzymałowa, 
Alojzego Tarnowskiego w Kopeczyńcach dla Kut, 
Władysława Floręckiego w Gródku dla Lubaczowa, 
Rafała Karatnickiego w Stanisławowie dla Mona- 
sterzysk, Bazylego Bieleckiego w Stryju dla Ro- 
Źmiatowa, Emila Charkiewicza w Budzanowie dla 
Otynii, Maksymiliana Bilinkiewicza w Drohobyczu 
dla Oleska, Władysława Szydłowskiego w Pruchnie 
ku dla Źydaczowa, Alfreda Majerskiego w Rohaty-| 
nie dla Borszczowa, Józefa Filipa- Turka w Bole- 
chowie dla Medenic, Chaima Kesslera we Lwowie 
dla Lwowa, Franciszka Wełdycza w Miełaicy dl 
Mielnicy, Mojżesza Kleinkopfa w Krakowcu dl 
Buczącza, Erazma Windischa w Kopeczyńcach dl 
Podhajec, Kornela Lercha w Rymanowie dla Ry- 
manowa, Józefa Jakubowskiego w Drohobyczu dla 
Żabiego, Józefa Koczyrkiewicza w Radymnie dl 
Jarosławia ; zarządcę więzień Franciszka Schneiber 
ga we Lwowie dla Lwowa z pozostawieniem w do 
tychczasowej czynności;  kancelistów sądowych: 
Marcina Gwożdzia w Mościskach dla Birczy, Piot 
Kościuka w Samborze dla Boryni, Michała Trzos 
w Łopatynie dla Łopatyna i Rudolfa Kałahurskie 
go we Lwowie dla Chodorowa. | 


, Minister skarbu mianował prowizorycznego adj 
Junkta w galicyjskiej prokuratoryi skarbu dra Fr 
ciszka Sawę, oraz koncepistów dra Wincentego Mą 
czyńskiego, dra Stanisława Skrachę, dra Macief 
Mączyńskiego, dr. Mieczysława Madejskiego, dr. JĄ 
na Waygarta i dr. Tadeusza Liwerego adjunktąm 
Prowizorycznymi adjunktami gal. prokuratoryi sk 


rzeszio 8.000 wzorów mą zkładzi 


je | aÓi COSU 
bu mianowani: dr. Ernest Mentschel i dr. Euge- | grzymów miał na swym kiju wianuszek z kwiatów, 
niusz Bartl. i który zajął się od płomienia świecy. Na to ktoś 
Minister sprawiedliwości przeniósł adjunkta Są- krzyknął: „gore!*, a wszyscy rzucili się ku drzwiom. 
dowego Zygmunta Mayzia z Łańcuta do Wadowic. Wnet spostrzeżono, Że nie ma niebezpieczeńatwa i 
adjunktom sądowym w okręgu krakowskiego sądu uspokojono się. J edna kobieta w ścisku zeradlala. 
wyższego Ferdynandowi Agathowi i drowi Kazimie- | Sprawa kryminalna o hypnozę. Opinię pu- 
rzowi Jaroszewiczowi nadał posady adjunktów pierw- | bliczną w Londynie zajmuje ogromnie proces, wyto- 
szemu w Jaworznie, drugiemu w Muszynie, adjunkto- | czony doktorowi medycyny  Kingsbury'emu, oskar- 
wi sądowemu dr. Janowi Schwarzenberg - Czernemu | żonemu o to, że za pomocą hypnozy wyłudził od 
nadał posadę adjurkta sądowego W okręgu wyższe- | swej pacyentki p. Howardowej zapis w testamencie, 
go sądu krajowego w Krakowie bez oznaczenia sta- | wynoszący 90.000 funtów szterlingów i to na szko- 
łego miejsca. Mianował adjunktami sądowymi aus- | dę prawnych spadkobierców. Sprawa ta jeszcze nie 
kultantów: Władysława Juliana (łutowskiego do | skończyła się, a wywołuje „wielkie zainteresowanie 
Andrychowa, Leopolda Józefa Kliera do Zabna, Mie- | z tego powodu, że przy tej sposobności poruszono 
czysława Karola Miszkego do Kęt, Ludwika Wallo- | mnóstwo ciekawych, a mało znanych zagadnień z 
niego do Limanowej, dra Juliana Tomaszewskiego | dziedziny psychoślozofi. | R 
do Krościenka, Wojciecha Ciochonia do Sokołowa, Niezwykły wypadek. Dwaj cykliści piotrkow- 
Jana Opiała do Niska, Jana Kukiela do Ropczyc, | scy, pp. P. i M, w drodze powrotnej z Kalisza, ja- 
Adama Konrada Czerneckiego do Dąbrowy. dąc na rowerach, ujrzeli przed sobą jadącą w tę 
Cesarz zatwierdził uchwalony przez sejm ga- | Samą, co oni s.ronę, karetkę pocztową, zaprzeżoną 
licyjski projekt ustawy zmieniającej postanowienie | w 6 koni w lejc. Pan M. jadąc cokolwiek wolniej, 
S, 102 regulaminu miejskiego z dnia 13-go marca | pozostał nieco w tyle; ale p. P. dopędziwszy ku- 
1889 roku, oraz artykuł I i paragrafy 78 i 74 kra- ryerkę, chciał ją wyprzedzić, W chwili gdy ją wy- 
jowej ustawy budowniczej z dnia 4 kwietnia 1889 mijał, pocztylion, zamierzywszy się na konie olbrzy- 
roku dla większych miast w Galicyi, mio długim batem (którego koniec okręcił sobie u 


Przez Lwów przejedzie w poniedziałek król 
rumuński, Karol. Osobnym dworskim pociągiem, 
złożonym z siedmiu wagonów jedzie król z Sinai 
na Suczawę, Stanisławów, Liwów, Kraków, do War- 
szawy, a stamtąd do Petersburga. Do Lwowa przy- 
będzie pociąg o godz. 12 minut 20 w nocy, zatrzy- 
ma się tu 10 minut, poczem podąży w dalszą drogę, 

Stan wyjątkowy. Cenzurę prewencyjną, t. j. 
obowiązek przedkładania władzy obowiązkowego 
egzemplarza na trzy godziny przed wydaniem nu- 
meru, nałożono ra cpozycyjny organ nauczycielstwa 
ludowego, Szkolnictwo, 
Sączu. <w 

Nowa fundacya wejdzie 


niebawem w życie | odrazu biczysko i lejce. 


ręki, by mu się nie plątał), zarzucił go przypadkiem 
na szyję przejeżdżającego obok P., i parokrotnie go 
nim oplątał, Z wysokiego kozła nic nie widząc co 
się stało, a czując, że mu się bat o coś zaczepił, po- 
czął nim szarpać coraz mocniej i mocniej, zacieśnia- 
jąc ten zaimprowizowany arkan na szyi nieszczęśli- 
wego jeżdźca, który siniał z bólu, ale nie mógł wy- 
dobyć z gardła ani jednego słowa; na domiar złego, 
konie szły z góry coraz szybciej i szybciej, a zaga- 
dani wewnątrz kuryerki podróżni ani wiedzieli co 
się dzieje. Głdy wreszcie spostrzegli niebezpieczeń- 


wychodzący w Nowym | stwo, poczęli co sił chórem krzyczeć na pocztyliona; 


ten zoczywszy co się stało, z przestrachu wypuścił 
P. poczuwszy pewne roz- 


pod opieką gminy m. Lwowa. Zmarły w roku 1894 | luźnienie więzów, poskoczył z rowerem naprzód, ale 


obywatel Kajetan Dominik Zakaszewski, 
p 


wynosi 118 000 zł. Fundacya będzie nosić imię 
Kajetana Dominika Zakaszewskiego. Zgodnie z wo- 


| 
| 


uczynił za- | okręcony około ręki weżnicy bat znów go zatrzy- 
is na przytulisko dla ociemniałych starców. Kapi- | mał, a jednocześnie pędzące z góry i puszczone z 
tal fundacyjny po opłaceniu należytości skarbowych ; z leje konie, zaczęły plątać się, stawać dęba i skrę- 


cać w rów. Wreszcie.. pan P. spada z roweru na 
pryzmę, rower zaś idzie pod konie i kuryerkę, które 


lą fundatora, gmina m. Liwowa zakupi zą miastem ; na drobne drzazgi go miażdżą, Prawdziwym cudem 


realność za 8 — 14 tysięcy zł. i tam urządzi przy- | cyklista wyszedł cało z tej przygody... potluczony 


tulisko. ; ] 
Bantructwo i uciecika. Marcin Hauben, maj- 
ster stolarski i przedsiębiorca budowlany, popadłszy 
w długi, umknął przed tygodniem ze Lwowa; po- 
zostawil niezaspokojone pretensye w sumie kilku- 
nastu tysięcy zł, a nadto kilka rozpoczętych a nie- 
ukończonych budowli. Zbiega szuka policya, 


tylko i z potężną na szyi pręgą. 

Wielką majówkę dla dziatwy szkolnej urzą- 
dzili w ubiegłą niedzielę pp. Woliartowie w do- 
brach swych, w Kurzanach, Wzięło w niej udział 
przeszło 500 dzieci z Kurząn, Huciska, Podwygo- 


(kiego i Wulki. Zabawy trwały do późnego wieczo- 


ru, a hojni gospodarze uraczyli dziatwę podwieczor- 


Konkurs rozpisuje starostwo w Kosowie na; kiem i obdarzyli ją pięknymi upominkami, 


osadę zastępców prowadzących metryki izraelickie 
Kutach, Pistyniu i Zabiu. 
ziernika. 


p 
w 


pażd 


madzeniu Towarzystwa właścicieli realności w sta- 
cyi klimatycznej Brzuchowice wybrani zostali : 
zesem p. Adolf Mussil, 


Siedmsetną rocznicę odkrycia węgli kamien- 


Termin do końca | nych obchodzić będą górnicy w Coche pod Lsodyum 


w Belgii, Tam to bowiem w r. 1198 natrafiono 


Z Brzuchowic donoszą nam : Na walnem zgro-; po raz pierwszy na pokłady węgla kamiennego. 


Noevfitka. Wczorai w lwowskim kościele Św. 


pre- Maryi Magdaleny piętnastoletnia Żydówka z Pod- 
zastępcą prezesa p. dr. hajec przyjęła z rąk ks. proboszcza Stopczyńskiego 


Aleksander Balko, sekretarzem p. Roman Hubrich, chrzest św. i otrzymała imiona: Bronisława Marya 


bnikiem p. Ferdynand Gąsiorowski, 
we p. Tadeusz Münnich. e | 
Rewizya w Przemyślu. W poniedziałek o go- ; 


łudniu przeprowadzono rewizyę w 


mz ak pó kasy 
á : 
wiem Przędników pp. Witołda  Regera, Józefa 
Schiffiera i Szymona Wityka, 
skiej gocyalnej-demokracyi. Szukano 
stycznych, które z biur powiatowej 
miano kolportować. Poszukiwania 
pożądanego rezultatu. = 
Zmiany własności. W miesiącu czerwcu 
sprzedano następujące znaczniejsze realności we 
Lwowie: Markus Graff sprzedał Helenie Szydłow- 
skiej dom przy ul. Krętej 1. 10 za 30.000 złr.; Eu- 
genia Wajgel Salomonowi i E. Nosigom dom przy 
nl. Żulińskiego l. 10 za 21.500 złr.; Prakseda W. 
Dobrzańska Antoninie Galusińskiej dom przy ul. 
Wronowskiej l. 1 za 87.000 zr. ; Szymon i E, 
Hoscheles drowi Maksymilianowi Bettowi dwie re- 
alności na drugiej dzielnicy za 85.000 złr.; Jakób 
Silberstein J. Blumengartenowi recte (zopp dom 
przy ul, Rzeźnickiej L 14 za 42,300 złr.; Edw. i 
P. Rechter Filipowi i E. Nathansonom dom przy 
ul Sykstuskiej 1. 38 za 58.000 złr.; Frimeta i E. 
Kusmer Nachmanowi Sassowi dom przy ul. Zygmun- 
tawskiej l. 7 za 89.000 złr.; F. Teich Bernardowi 
Jollesowi realność na drugiej dzielnicy za 25.000 
złr.; Leib i E. Dicker Franciezce Pilzer realność 
w pierwszej dzielnicy za 31.498 złr.; Agata Ra- 
schka Leibowi i E. Dickerowi realność (pa drugiej 
dzielnicy za 21.000 złr,; Dr. Antoni Roicki Towa- 
rzystwu lecznicy pow. we Lwowie realność na pier- 
wszej dzielnicy za 27.000 złr.; Izak Schwarz Moj- 
Żeszowi Liebmanowi realność na trzeciej dzielnicy 
za 40.750 złr. ; Zofia Kańska Ignacemu Kugel re- 
alność na drugiej dzielnicy za 62.000 ałr.; J. Kroch 
i M. Silberstein Izabeli Górskiej realność na czwar- 
tej dzielnicy za 35.250 złr ; Abraham L, Sass dro- 
wi Bernardowi Fruchtowi dem przy ul. św, Piotra 
1. 8 za 32.000 złr.; Bernard Rapp Wilhelminie 
Brand realność na drugiej dzielnicy za 38,000 złr. 
Uwagi godna propozycya. Nawiązując do te- 
tego, że w Pradze gorliwie zajmują się sprawą u- 
działu czeskiego „Divadla* w wystawie paryskiej w 
r. 1900, Słowo warszawskie podnosi, że i nam na- 
leżałoby pomyśleć o należytem zaprezentowaniu się 
w tej mierze na Wystawie paryskiej, Otóż wobec 
tego, że posiadamy teatr tak wysoko stojący, o tak 
niepospolitych artystach , wytwornym ansamblu i 
i doborowym repertuarze, jak teatr krakowski, pro- 
pozycją Słowa wydaje się nam zupełnie słuszną i 
godną wielkiego poparcia. Gdyby artyści krakowscy 
odegrali w Paryżu szereg utworów, należących do 
repertuaru ogólno: europejskiego, np. utwory Sheri: 
dana, Szekspira, Moliera, Racine a lub też niektó- 
rych nowoczesnych autorów, jak Sardou, których 
publiczność francuska i goście Zagraniczni „doskona- 
je znają, z pewnością zrozumianoby ich i umiano 
ocenić ich artyzm, a nie wątpimy, ŻE u każdej pu- 
bliczności zrobiliby furorę i godnie zaprezentowali 
sztukę. 
Tragiczny wypadek wywołał w Czerniowcach 
przygnębiające wrażenie. Z trupy teatralnej dyrek- 
tora Loewego, który w ubiegłym sezonie bawił w 
tam mieście, została w Czerniowcach śpiewaczka, 
panna Clarence. Porywającą grą 1 melodyjnym 
śpiewem zdołała młoda artystka wkrótce zdobyć 
gympatye publiczności, oraz wstęp do domów tam- 
tejszej inteligencyi, w których zawsze była miłym 
gościem. Miłą i utalentowaną aktorkę otoczyło gro- 
no wielbicieli, pomiędzy którymi zpalazł się pewien 
urzędnik. Zjednał on sobie wzajemność artystki. 
Rodzice jej — ojciec jest zamożnym fabrykantem 
w Niemczech — zgodzili się na związek małżeński. 
Lecz wkrótce wielbiciel ów w uczuciach  oziębł, 8 
w końcu stosunek miłosny zerwał. Z rozpaczy nad 
niewiernością narzeczonego, dokonała nieszczęśliwa 
przed kilku dniami zamachu na własne życie, Po- 
mimo pełnych poświęcenia usiłowań lekarzy, mia- 
nowicie dr. Stockloewa, nie zdołano jej życia ocalić. 
W niedzielę po południu zmarła, przeżywszy lat 24, 
Zwłoki zmarłej przewieziono do Hamburga. 
Popłoch w kościele. Do kościoła na Ottak- 
ringu w Wiedniu weszła wczoraj procesyonalnie 
pielgrzymka, powracająca z Mariazell. Jeden z piel- 
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Odrnaczona w r. 1894 honorową nagrodą c. k, Mi- 


Lwowska Fabryka Aslaltu 


gospoda- 1 Magdalena. 


Promocya emeryta. W uniwersytecie czer- 


niowieckim emerytowany adjunkt sądowy i obr.ńca 
w sprawach karnych, Karol Wachlowski, otrzymał 
chorych, a specyalnie w | stopień doktora praw. 


Konkurs piękności kobiecych w Wiedniu 


przywódców przemy- | odbędzie się w dniu 26 bm, na Kahlenbergu. Jako 


| 


goście honorowi figurować będą wszystkie dotych- 
czasowe laureatki z konkursów poprzednich, które 
mówiąc nawiasem, wszystkie — bez wyjątku — 
za mąż powychodziły, 

JW wyrobie obuwia zapowiadają według 
Przewodnika przemysłowego na sezon jesienny pe- 
wne zmiany, nie co do materyału, lecz co do for- 
my. Forma obuwia, zwłaszcza damskiego, ma być 
odmienna. Dotąd było ideałem każdego warsztatu 
wykończyć obuwie w ten sposób, aby stopa wyda- 
wała się jak najmniejszą, a więc i jak najkrótszą. 
W przeciwieństwie do tego nowy, wchodzący w 
modę fason odznacza się swą stosunkową długością, 
a bucik cały ma być wąski, lecz dość długi, zakoń- 
czony długą, ostro przykrajaną kapką, Co do obca- 
sów zapowiada się także zmiana. Dotychczasowy 
angielski fason, zarówno w damskiem, jak i mę: 
skiem obuwiu, ma ustąpić miejsca wysokiemu fran- 
cuskiemu; w damskiem obuwiu o linii falistej w 
przecięciu, a o rednicy u dołu, nie przewyższającej 
wielkością korony, wysokość zaś 8—3 i pół cm; 
w męskiem obuwiu wysokość ma nie dochodzić do 
2 i pół cm., zachować ma zaś kształt dotychczaso- 
wy. Z rozmaitych fasonów obuwia największem po- 
wodzeniem cieszą się obecnie sznurowane, następnie 
zaś zapinane, podczas gdy rozciągane (z gumą) pra- 
wie zupełnie wychodzą z mody. Brunatny kolor 
skóry utrzymał się w modzie i w bieżącym roku, 
podczas gdy zielony znika zupełnie. Buciki damskie 
Spacerowe z białej delikatnej skórki wchodzą coraz 
bardziej w użycie. 

W Zasładzio kąpie owym św. Anny (ulica 
Akademicka l. 10) otwarty zostanie w niedzielę d. 
24 bm. na nowo oddział kąpieli parowych i rzym- 
sko-iryjskich. Łaźnie parowa została obecnie z grun- 
tu ednowiona i ulepszona na wzór najpierwszych 
zakładów zagranicznych. 

Straszna katastrofa. Z Odessy piszą: W so- 
botę 16 b. m. w godzinach rannych rozeszła się po 
mieście pogłoska o obsuwaniu się wybrzeża mor- 
skiego, zwanego „Małą fontanką*, ulubionego miej- 
sca pobytu letników, Zjawiska takie nie są co 
prawda rzadkością na wybrzeżach odeskich; powta- 
rzały się u nas one w różnych miejscach wybrzeża, 
lecz nigdy jeszcze w tak olbrzymich rozmiarach, jak 
obecnie, Jeżeli nie było nieszczęść i wypadków 
z ludźmi, to tylko temu zawdzięczać należy, że kul- 
minacyjny punkt katastrofy, zapowiadającej się już 
od dni kilku zwykłymi prognostykami, jak np. pę- 
kanie ziemi w niektórych miejscach, wypadł w go- 
dzinach rannych tak, że mieszkańcy willi zdążyli się 
usunąć zawczasu z miejsc zagrożonych. Widok był 
zaiste groźny, a niezwykły: olbrzymie kawały zie- 
mi, podmyte w swej podstawie, z głuchym łoskotem 
lecz zarazem z jakimś przerażającym, powolnym, 
jakby wyrachowanym spokojem pełzły do morza je- 
den za drugim, powodując tworzenie się coraz to 
nowych szczelin, rozbiegających się zygzakami w 
różne Strony. Zdumiewająca igraszka natury! Na 
równej miejscowości naraz tworzyły się wzgórza, 
przepaści, rozpadliny. Gdzie wczoraj, wśród fanta- 
stycznych domków letnich, werand i zacienionych 
altanek, gazonów barwnych przechadzały się tłumy 
letników, tam potworzyły się przepaści, kupy gru- 
zów i piasku, zmieszane z wyrwanemi z korzeniami 
drzewami, Równy zaś i gładki dawniej brzeg mo- 
rzą, — teraz zawalony masą kamieni, piasku i gliny, 
od których ciemno - stalowa zwykle woda morska 
stała się brudno-żółtą. Brzeg wzdłuż zasypany na 
długości 200 sążni. Ze wzgórza otwiera się widok 
na zburzone wille. W jednem miejscu dom przypo- 
mina scenę po podniesieniu kurtyny; główna Ściana 
osunęła się i etworzyła widok do wnętrza mieszka- 
nia; jakiś budynek z oranżeryą, pełną roślin i nie- 
wielka pralnia murowana, — jakby na rozkaz — 

rzeniesione Ku morzu nienaruszone; W oranżeryi 
ocalały nawet szyby, w pralni balia z bielizną i ła- 
weczka. Murowana oficyna, gdzie znajdowały się 


kuchnia i mieszkania służących, znikła z łona ziemi | 30-00 do 40:00, koniczyna szwedzka 60'00 do 70:00 


TEKTUR do krycia dachów 
Szeligi-Lyszkiewisza, Inżyniera 
Lw ó w, ulica św, Marcina 29, 


-- 17 R. Bar. 767. Spada, Pogoda. 


Doe 


PRZEGLĄD £ dnia 24 Lipca 1898. 


w przeciągu 5 minut. Obsuwanie się ziemi do mo- 
rza zburzyło ogółem 8 posiadłości, niektóre składa- 
jące się z kilku zabudowań, © ->50 07O 

Droga od „Małej fontanki* do Udessy zawą- 
lona platformami i wozami, przewożącemi mienie 
letników do Odessy, Betki robotników uwijają się, 
ratując ruchomości, dźwigając meble, obrazy i t. d, 
Pod nogami odczuwa się ruchomość gruntu, chodzić 
zaś trzeba ostrożnie, gdyż łatwo wpaść w rozsuwa- 
jącą się niespodziewanie szczelinę. Katastrofa nastę. 
powała tak powoli, że przeważnie zdołano uratować 
ruchomości. Straty w nieruchomościach są natural- 
nie bardzo znaczne. Prawie wszystkie zburzone wille 
obciążone były znacznemi długami hipotecznymi. 
Przyczyny katastrofy dotąd nie są zbadane dokła- 
dnie. Przypuszczają działanie wód podziemnych ; już 
dawniej projaektowano przedrenowanie miejscowości, 
mające zapobiedz niszczącemu działaniu owych źró- 
deł. Rozpadanie się ziemi i osuwanie się jej do mo- 
rza trwa w dalszym ciągu. Miejscowość, dawniej 
ludna i ożywiona, obecnie smutna jest i pusta. Sly- 
chać tylko  łoskot obsuwsjącej się tu i owdzie 
ziemi. 

Promocya pod znakiem S$choenarera. W nie- 
mieckim uniwersytecie w Pradze odbyła się onegdaj 
dziwna promocya. Przed gmach uniwersytetu zaje- 
chał w południe zdobny w bławatki powóz, cią- 
gniony przez konie, ubrane w zaprzęg o germań - 
skich barwach. Z powozu tego wysiadło kilku pa- 
nów. Podążono do auli, gdzie odbywała się promo- 
cya 12 kandydatów nauk lekarskich, strojnych 
w odznaki burszowakie. Po odbytej promocyi jeden 
z kandydatów wypowiedział po łacinie mowę do 
profesorów, drugi po niemiecku do rodziców i opie- 
kunów. W końcu jeden z młodych panów zabrał 
głos i palnął mowę... polityczną. Zaznaczył on, że 
został relegowany ze wszystkich uniwersytetów 
austryackich (relegowano go w Insbruku za odmó- 
wienie podania ręki rektorowi podczas promocyi 
Przyp. ked), a mimo to niemiecka wszechnica pra- 
ską uczyniła mu ten zaszczyt i pozwoliła na odby- 
cie promocyi, Swoim rodzicom dziękowsć nie może, 
prawił mowca dalej — bo umarli, ale musi podnieść 
nazwisko tego, który mu do ukończenia studyów 
dopomógł, a tym jest — Schoenerer. (Słowom tym 
towarzyszyły głośne okrzyki: Heil! — które wznie- 


tymotka —'00 do 00:00, anyż rosyjski —'— do 
—*—, anyż płaski 00:00 do ——, kminek —— 
rzepak zimowy 10.90 do 11.25, rzepak nowy 
—'— lnianka do 00:00, nasienie lniane O'O do 0:00, 
nasienie konopne 0.00 —0,—, chmiel 89'— do 116-—, 
nafta zwykła 15:00 do 16:00, nafta salonowa 18.00 
do 19:00, wosk ziemny —'— —*—, spirytus 10.000 
litr. pr. gotowy kontygentowany bez opłaty podatku 
18.50 do 18:85. ) 

Sprawozdanie banku rolnicze 
lipca 1898. 

Ugposobienie słabsze trwa dalej, ceny obniżą- 
ją się. 

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco uwów: 
Pszenica gotowa 10:05 do 11:00, Żyto gotowe 8:50 
do 9.00, owies gotowy 8'00 do 8'25, jęczmień pa- 
stewny 6'50 do 700, jęczmień browarniany 0— 
do 0*—, rzepak 1090 do 11'25, Inianka 0.— do 
Q—, groch pastewny 7:00 do 7'25, groch do go- 
towania 8.50 do 9'—, wyka 6'— do 650, bo- 
bik 7:— do 7'25, hreczka 925 do 950, kukuradza 
nowa 0'00 do 0:00, kukurudza stara 5'70 do 5'80, 
chmiel nowy za 56 kl. 50— do 65—, koniczyna 
czerwona —'— do —'—, koniczyna biała —*— do 
——, koniczyna szwedzka —— do —'—, tymotka 
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innych państw i Rosya także w szybkiem tem: 
pie powiększa swoją flotę. Rosya ma zupełną 
racyę w tem, że broni swoich interesów 1 bu- 
duje taką fotę, jaką uważa za odpowiednią do 
jej stanowiska. - 

„ Można ubolewać nad tem, że rząd znaj- 
duje się w położeniu przymusowem, ale nie ma 
na to rady, musi on robić to, co robią inne 
państwa 1 prowadzić akcyę wszystkimi środ- 
kami, jakie me do dyspozycyi. Co się tyczy 
sumy, która użytą zostanie na powiększenie 
foty, oswiadoza (tosehen, że nie tai tego, iż na 
administracyi cięży wielka odpowiedzialność, 
skoro musi przedłożyć Isbie tak wielki pro- 
gram, wymagający tak wielkich sum. 

Beresford oświadcza, że zadowolony jest 
z przedłożenia rządowego, które usprawiedliwia 
jego kilkakrotne ostrzeżenia co do postępowa- 
nia Rosyi. i P 

Dilke dowodzi, że Anglia musi mieć fiotę 
silniejszą od wszystkich innych, a kraj ponie- 
sie chętnie wszystkie ofiary na ten cel. 

Harcourt ostro krytykuje finansowy pro- 
gram (łoschena. Przed miesiącem powiedział on 
przecież, ile potrzeba dla obrony kraju, a dziś 


żąda dalszych ośmiu milionów dla tego, że mu 
się zdaje, iż inne państwo zamierza budować 
okręty. Dla czego nie czeka, aż Rosya istotnie 
zacznie budować owe statki. Całą operacyę 
finansową Groschena nazywa Harcourt nielegal- “ 
ną i sprzeciwiającą się zasadom angielskiej 


—*— do ——, spirytus paritas Tarnopol gotowy 


żeni do 17:75, spirytus na termina 14,60 do 


38 Z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków 22 lipca, 

Targ dzisiejszy na Klepsrzu odbył się przy 
bardzo spokojnem usposobieniu i prawie bez żadnych | Anansowośsi. 
transakcyi, Dowozy były stosunkowo większe niż 'Konstantynapo! 23 lipca Książę Walu wy- 
we wtorek, wskutek czego kilka mniejszych partyi | Stosował telegram do sułtana, w którym  dzię- 
pszenicy, które stanowiły przedmiot obrotów, kupio- kuje za współczucie wyrażone mu przeę sul- 
no po cenach zniżonych mniej więcej o 80—40 et. | tana z powodu jego choroby, i donosi że ma 
na 100 kilogr. Żyto przy silniejszym popycie zdo- į SIĘ Już znacznie lepiej. "a, 4 
lało utrzymać się w cenie. Inne produkta przy bra- | Monzchium 23 lipoe. Barliński turysta 

iN 


ku transakcyi, pozostały również niezmienione, Mirner spadł wozora| ze szczytu alpejskiego 
10.60—11'40, żółtą 10:60—11.30, żyto 9':60—9.80, | Był on synem profesora barlińskiego, liczył 


Piacono : pszenicę białą 10.50—11:50, czerwoną Zugspitze“ w Tyrolu i zginął na miejsou. 


Zyto nowe węgierskie 9.20 —9 40, jęczmień brow. — | lat 1 
owies 8'00—9'— ; rzepak —'— do —*—, konicz | PEER A KZANRONESWWOKZOWNNNRNA 
czerwony — — do —.,—, biały —,— do — — zł. HOTEL ŻORZA. 


kukurudza 0.00—0.00. Wszystko za 100 kilogram. 


Bank galicyjski dła handlu i przemysłu. 


$li obecni studenci). Schoenerer miał mu wskazać 
drogę, którą pójść winien każdy porządny Niemiec, 
a w dowód wdzięczności przyobiecuje kandydat za- 
wsze i wszędzie działać dlą dobra i chwały wiel- 
kiej Germanii... W tej chwili jeden z profesorów Wojna hiszpańsko-amerykańska. 
skinął mowcy, aby zaprzestał tych wylewów pan- Madryt 23 lipca. Minister oswiaty Głamazo 
germańskich. Obecni bursze, zirytowani tem wielce, | w rozmowie z pewnym dziennikarzem, rzekł, 
poczęli krzyczeć: To bezczelność ze strony rektora! ` że częściowe zawieszenie praw konstytucyjnych 
boi się w roku jubilsuszu cesarskiego... i t. d. Pio: tzostanie niebawem zniesione. 
fesorowie zlękli się bardzo i aby przerwać przecią- | Z Hawanny nadeszła depesza, donosząca, 
gające się zbytnio widowisko, pospieszyli do mło- że we wtorek wieczorem wysadzili Amery- 
dych doktorków i na znak ukończenie promocyi uaj- { kanie wojska w okolicy Manzanillo i że spo- 
grzeczniej i najsłodziej w świecie rękę im uścisnęli, | dziewać się należy ataku na to miasto, zaró- 
W Marjówce sezon w pełni. W ostatnich | woo ze strony morza jak i lądu. Załoga zato- 
dniach przebywali na kuracyi: pp. ks. Tymezurak, | pionych przez Amerykanów koło Manzanillo 
inżynier Książek, ks. Jankiewicz, Janowa Brajero- | kanonierek uratowała się. 
wa, A. Karczewska z Moraniec, Ferdynand Knauer Hongkong 23 lipca. Wódz powstańców na 
z Glinny, mecenasowa Waldmann, Maier, Mossoczy, ' Filipinach, Aguinaldo ogłosił dyktaturę i sądy 
Pawlik, Stanisławowa  Polanowska, Dąbrowska z | wojenne. 
dzieómi, Artur Cielecki, Ramułtowie z dziećmi itd. Nowy York 23 lipca. Kompania transatlan- 
Stan powietrza. T. o g. 8 rano +18, w poł. j tycka podjęła się przewieść do Hiszpanii całą 
armię hiszpańską, która kapitulowała w Sant 
Pociecha. |  |Jago. ząda ona za przewóz po 20 dolarów za 
Mąż (trochą skwaszony). Widzę, że wzięłaś szeregowca, a po 50 za każdego oficera. 
kapelusz za 10 zł, a zdaje mi się, że tamten za 6 | Hongkong 23 lipca. Kompania transatlen- 
guldenów był ładniejszy. í - tycka otrzymała polecenie przygotowań okręty 
Żona. Bądź spokojny... Wzięłam i tamten. | do przawozu z powrotem do ojczyzny 10.000 
Z współczesnych zasad. Tən głapi, co nie ; żołnierzy i 500 oficerów. 
+ | = Powstańcy przypuścili atak na Manilę 


z zostali jednak odparci za stratą 500 ludzi. Hi- 

Repertuar teatru letniego. Dziś i jutro |szpanie mają 50 zabitych i rannych. Jeszcze 

„Poczwarka, * sztuka w 5 a. Berch-Pfeiftera. raz próbowali następnie powstańcy ataku, ale 
Dj: ay ponownie zostali odparci. 

Hawana 23 lipca. Podczas bombardowania 


glupi.. 


W obecnej terapii polecają lekarze coraz wię- 
cej używanie naturalnych wód mineralnych, między į Mąnzanillo zginęło pięciu żołnierzy hiszpańskich, 
temi szczególnej w swoim rodzaju najlepszej wody ja rannych jest trzech oficerów i 12 żołnierzy. 
gorzkiej Franciszka Józefa, uznanej nadto jako je- Gubernator Blanco rozkazał bronić to miasto 
dyny przyjemny naturalny środek rozwalniający. | do upadłego. i 
Wszędzie do nabycia. Hawana 23 lipca. Gubernator Blanco wydał 


è i5 proklamacyę, w której podnosi, że obsadzenie 
Głosy publiczności. 


miasta Sant Jago nie ma pod względem stra- 
tegicznym żadnego znaczenia. Armia hiszpań- 

Komitet toteryl fantowej w Iwoniczu majska na Kubiejest nieosłabiona i pragnie zmie- 
zaszczyt donieść, że loterya fantowa tegoroczna od-: rzyć się z Amerykanami w otwartym boju. 
będzie się 81 lipca. Dochód z loteryi przeznaczony Nowy Jork 23 lipos. Nadeszła tu wiądo. 
na cele dobroczynne. Komitet zaprasza niniejszem | moś6 od admirała Sampsona, że wysłsł oddział 
do wzięcia udziału w loteryi, a zarazem oznajmia, | swej eskadry na północne wybrzeża Kuby i że 
że osobnych zaproszeń tego roku wysyłać nie bę- | przyszło tam do bitwy z Hiszpanami, w której 
dzie. Po loteryi fantowej tańce. Amerykanie zwyciężyli. Jeden krążownik hi- 

Prezeg komitetu H, hr. Szeliski, szpański został zupelnie zniszczony, Ameryka- 

nie nie ponieśli żadnych strat. | 
Część ekonomiczna. | Paryż 23 lipca. Zola przybył podobno 
Wiedeń, 21 lipca. |!wozoraj do Amsterdamu. Niektóre pisma żądają, 
(Z.). Zbliżające się. ultimo wywiera już te-|aby wyrok wydany na Zolę przybito na domu, 
raz nacisk na kursa. Niektórzy bowiem speku- | w którym on mieszka i aby wystawiono na li- 
lanci już teraz pozbywsją się swych drobnych | cytacyę jego ruchomości celem solągnięcia 
pozyeyi, a ponieważ popytu niema żadnego, | grzywny 3000 franków, na którą „został zasą- 
przeto kursa obniżają się. Kredyty byłyby dziś | dzony. Bertulus ma zostać przeniesiony na pro- 
spadły dotkliwie, gdyby nie to, ze arbitraż | wincyę za niedołęstwo, okazane w prowadzeniu 

zakupił ich kilkaset sztuk na rachunek Berli- | śledztwa przeciw Esterhazy emu. | 
na. To sprawiło, że oała zniżka kredytów zre- Londyn 23 lrpoa. W Izbio gmin zapowie- 
dukowała się do 26 centów. Zresztą nie było|dział Groschen potrzebę nowego wzmocnienia 
najmniejszego impulsu na targu i zdarzyło się, | foty angielskiej kosztem 8 milionów funtów 
że przez całą godzinę nie zrobicno prawie ża- | szterlingów, a uzasadniał ją tem, że Rosya 
dnej transakoyi, a kursa były nieruchome. |ostatnimi czasy znacznie powiększyła liczbę 
Akoye kopalni węgla i hut żelaza, które były |swych statków wojennych. Augielska flota po- 
wozoraj faworyzowane, dziś spadły, pomimo, | większoną będzie o cztery wielkie pancerniki, 
że na targu berlińskim właśnie dziś forsowano | cztery krążowniki pancerne i dwanaście kontr- 
ich haussę. Kurs rent nie zmienił się. torpedowców. | SĘ, 

Ostaunie notowania : Genewa 23 lipca. Bastówka robotników 

Kredyty anstz. 35850, węgierskie 394 25, budowlanych skończona. Wozoraj pracowano 
Anglobanki 157:25, Uniony 29450, Bankverei- | już na wszystkich budowlach. Rząd kantonalny 
ny 26650, Landerbauki 225:—, Ludwiki 211'60, | postanowił rozwiązać wszystkie stowarzyszenia 
Ozerniowieckie 292'—, Elbethale 263 25, Renta socyalistyczne. ' 3 i 
papierowa 10170, srebrna 10165, austryacka Paryż 23 lipca. Do „Ajencyi Havasa* do- 
złota 12175, austr. renta wal. kor. 101'26, wę- | noszą z Konstantynopola, że mocarstwa oficyal- 
gierska złota 120'96, węgierska renta wal. kor. |nie zakomunikowały Porcie, iż podzielają sta- 
98.95, dukat 5'63, 20 frankówka 9'621, , marki |nowisko admirałów co do zakazu wylądowania 
11'75—, rable 1-263, ' wojsk tureckich na Kretę. 

Geny zboża. Wiedeń 21 lipca. Pszenica na Petersburg 23 lipca. Car nadał księciu buł- 
jesień 828—832; na jesień 6'63 667; j garskiemu order Andrzeja, a księżnej order 
owies na jesień 5'79; kukuradza na lipieo-| Katarzyny. — Król rumuński przybędzie tu 
sierpień 6:45; rzepak na sierpień - wrzesień | 29 lipca. 

1270—1276. ' Bombaj 23 lipca. Dźuma, która była już 

Wiedeń 22 lipca. Pszenica na jesień 804 — | przycichła, występuje znów w sposób gwal- 
8'13; żyto na jesień 64/—656; owies na | towny. 
jesień 5670—573; kukurudza na lipiec-sier- Londyn 23 lipca. Uzasadniając potrzebę 
pień 0:40—5'42 ; rzepak na sierpień-wrzesień | powiększenia marynarki angielskiej, rzekł pier- 
12:66 —12 75. - f wszy lord admiralicyi (toschan, że nie myśli 

8 Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowej |taić, iż rosyjski program akcyi wywołał myśl 
i przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo-| wzmocnienia foty angielskiej, ażeby takża An- 
wie od 16 do 22go lipca 1898 — bez opłaty] glia mogła prowadzić akcyę równolegią do ro- 
akcyzowej : Pszenica 10:75 do 11:15, żyto 9.— do]syjskiej, Z całym naciskiem podnosi jsdnak 
9.40, jęczmień browarny 7'00 do 7-50, jęczmień pa- |mówca, że plan angielski nie jest bynajmniej 
stewny 6.50—7'—, owies 8'20—8'45, hreczka 9'00 | zaczepny. 
do 9,50, kukurudza zeszłoroczna 5 70 do 6'00, ku- Niechaj Europa wie o tem, że Anglia po- 
kurudza nowa 0.00 do 0'00, proso 0— do 0'—,| większa dlatego swą flotę, iż rząd jej aważa to 
groch do gotowania 9.— do 9:40, groch pastewny Í za niezbędne do utrzymania zasady, którą po- 
T— do 760, soczewica —'0 do —,00, fasola 0'00|stąwił. Rząd nie sądzi, iż to, eo Rosya robi, 
0:00, bobik 6:50 do 6'75, wyka 5'50 do 5'90, ko- robi dlatego, aby grozió Anglii, albo że akoya 
niczyną czerwona 35'00 do 40—, koniczyna biała 


ORDO ZE Z NRC ARN NAA. RZE TEZY A 


Ielegramy Przeglądu. 


Í 


i 
$ 


b — 0 a a a NRM 


Lwów — Plac Maryacki. : 

Przyjechali dnia 23 lipca. Stanisławowie księ- 
stwo Lubomirsey z Równego. Józef hr. Baworowski 
z Kołtowa. Ks. Bt. hr. Komorowski z Przeworska, 
Colonna hr. Czosnowski z Ożomli. Zofia i Klotylda 
Grabowskie z Warszawy. Marya Agopsowicz z Tuł- 
kowa. Władysław Barański z Łukawicy. Dr. Stefan 
Stefanowicz z Czerniowiec., Cyrus Perkins i Georg 
Macintosh z Stryja. 


HOTEL IMPERIAL. 
pierwszorządny hotel, restauracya i kawiarnia, 
Lwów — ulica Trzeciego Maja. 

Przyjechali dnia 28 lipca, W. hr. Komorowski 
z Bojanowa. A. Jaguszewski z Kijowa. 8. Sulikow- 
ski z Krakowa. M, Wyszyńska z córkami z Rogyi. 
S. Zorn i F. Exner z Wiednia, Eug. Łukasiewicz 
z matką z Hanczarowa. J. K. br. Hohendorft. A. 
Prus Głowacki. Dr. S. Lermer z Wiednia. J. hr, 
Wodzicki z Olejowa. T. M. Polański z Rudnik. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON. 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjecheli dnia 28 lipca. S. Pieńczykowska ze - 
Strychaniec. Ks. Wisniewski z Poznania, A. Reuter 
z Wiednia. J, Nowakowski z Beska. Bt. Tebia*zek 
z Trembowli. A. Brock z Lincu. J. Stazkiewicz z 
Wolicy., Dr. Biliński z Skałatu. Dr. J. Auschnit 


Buozacza. 


NADESŁANE. 3 

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności, 
oz = a z nn nng m 

Poświadczenie. Nowomodne naczynie ku- 
chenne, którego użycie obok skróconego czasu 
gotowania powoduje 50 pr. oszczędności ma- 
teryaiu palnego i poprawia jakość potraw zo- 
stało w c. k, kuchnt nadwornej wypróbowane i 
za dobre uznane, co poświadczył nadworny 
urząd kuchmistrzowski pismem wystósowanem 
do właściciela patentu Braci Wohl, Wiedeń Vi 
Mittelg. 22. Naczynie to, którego używanie po- 
lecamy sumiennie każdej gospodyni praktycz- 
nej już jest w użyciu w wielu zakładach, re 
stauracyach, klasztorach i domach prywatnych 
W każdym większym handlu żelaza do nabycia. 


Zakład c. i k. nadwornego fotografa 


EH ENNERA 


ni. Akademicka 15 otwarty codzień od godz. 8 da 6 
w niedziele i święta do godz. 1-ej. 


„_ Konoesyonowany kurs przygotowawczy dla szkół 
wojskowych i na Jednorocznych Ochotników 
(Inteligenzpriifuag) w wykładowym języku polskim 
rozpocznie się daia 1 września br. w Zakładcie trranciszka 
Mullera c. k nsdpor. w obr. kr. w Krakowie ul. Garbar- 
ska l. 7 II pietro. Statut dotyczącego Zakładu przeseła 
sie franco i bezpłatnie. 


Dr. Lespoid S$chalienberg 


iekarz chorób kobiecych I akuszer 
przeprowadził się na ulice Batorego 1. 9 II pietro i 
ordynuje rano od godz. 9==Ll po południu od godz, 8—5, 


W czasie letnich upałów 
można polecić jako najlepszy i najzdrowszy 
trunek orzeźwiający i stołowy, 


który można także mieszać z winem, koniakiem i sokami 
owocowymi : 


"GIESSHUB"". 


Działa on ochłodzająco i ożywiająco, pobudza apetyt 
pomaga trawieniu, w lecie zaś jest prawdziwym nektarem, 
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Lwów 23 lipca. (Z Izby handlowa). 

Akcye za sztuke: Kolej gat. Karola Ludwika 230 
zł m, k. 210.60 do 213860. Kolej Lwowsko-Czern-Jasska 
po 200 zł. w. a. 291, — do 294 —. Banku hypotecznego po 
200 zł. w. a. 873 — do 383.—. Akcye garbarni w Rzeszo- 
wie po 200 zł. w. a. 2)0.— do 210 —, Tow. budogy wa- 
gonów w Sanoku 255*— do 260.—, 

Listy zastawne za 100 zł: Banku hipot galic. 
5 proc los. w 50 lat a 10 proc, prem. 110.20 do 110.90 
4 i pół proc, los. w 50 lat 100.30 do 101.00, 4 proc. los. 
w 60 lat 96.50 do 9720 Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 łat. 100.50 do 10150. Banku kraj. 4 proc. los. w 57 lat 
98.00 do 98 70, Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc (I em'sya) 
97,50 do 98.20, 4 proc. los. w 41 i pół lstach 97.70 da 
98,40, 4 proc. log. w 56 lat 96.80 do 97.00. 
ooo Oo a „0 ROW RONA OOCNEEARNENAS KE 

Wiedeń 21 lipea. Notowania wieczorne. 
Przy zamknięciu giełdy popołudniowej stały 
akcye kredytowe na 353.87, węgierskie akoye 
kredytowe 395.—, anglobanku 17.25, bankve- 
reiny 266 50, unionbanku 290'—, laenderbanku 
22550, staatsbahny 309.—, lombardy 76.75, 
elbethale 263.60, akoye tytoniowe 134.25, rima 
252.50, alpiny 16420, renta majowa 102.—, 


rosyjską skierowana jest przeciw Axglii. Atoli; renta koronowa węgierska 98.95, losy tureckie 
rosyjski stan posiadania graniczy z terytoryami Í 59.90, marki 58.88, ruble —,—, 


Asfaltową masę w gorącym stanie do ixolowa- 
nia murów fundamentowych. Asufaltewe elnztyczne płyty izolacyjne. 


Tekture ulepszoną ogniotrwałą do kry- Lak asfaltowy świachay de komserwacji 
cia dachów wysokich gatunków, rola 10 metrów dachów tekturowych, żelaza i drzewa, 
od 2 slr. o B sl. 50 ct. možg angioluką bezwodną. 


w mieszkaniach. Niszczy gorącym asfaltem grzybek drzewny. 


tekturowe orar reperncye tychże. Dłlugoletn 
cza sie. 


Fabryka osusza nafaltam najbardziej zawilgocone ściany 
s 
okrycia dachowe 
> trwałość porę- 


Fabryka wykonuje swoimi ludźmi 


& 
83) 
O własnych siłach 

POWIEŚĆ 
przez 
D. GERARD. 
Tlómaezyla z angielskiego Zofia baronowa Hartingh. 
(Ciąg dalszy). 


Roześmiała się do swoich niedawnych 
wspomnień, dziecięcym, szozerym śmiechem, 
który zdawał się draźnić sir Andrzeja niemile. 

— I tonie zdaje się tak trudnem — ciągnęła 
dalej Elwira, w której rękach wieniec rósł 
szybko. — Kiedy podłoga jest dobra i ma się 
odpowiednie trzewiki, to musi iść gładko. Czy 
lubisz tańczyó, kuzynie ? 

Nie odpowiedział nic na razie, tak, że mu- 
siała ponowić pytanie. Sir Nevyll zdawał się 
się być cały zająty strącaniem laską płatów 
mchu, z leżącego obok kamienia. 

— Kto? ja? — zapytał, zbudzcny nagle 
z zadumy, mówiąc zmienionym głosem. — Czy 
lubię tańczyć? Qch! nie.. Głdzieżbym ja lubił 
tańezyć ? 

— Ale puzecież tańczą w Londynie, 
zawsze tem jeżdzisz na sezon zabaw. 

— Czy tak ?.. A istotnie, jeżdżę... ale tak się 
prędko sprzykrzą te przyjemności. 

— Dalos za wygranę balom ? 

— Mniej więcej. 


a ty 


I dosć długi? 


I zrzuciwszy czarną jedwabną chustkę, 


zaczęła przymocowywać kwiaty do włosów.. 
Wszak było rzeczą bardzo naturalną, że chcia- ` 


ła się uwieńczyć w godzinie tryumfu. 

— (Czy mogłabym pokazać się na balu 
w takim wieńcu ? — zapytała z nieświado- 
mą siebie zalotnością i rozśmiała się, a sir 
Andrzej drgnął boleśnie, jakby mu kto szty- 
let wepchnął w piersi. — Jeżeli kiedykol- 
wiek będę na takiej zabawie, to ustroję się w 
cGyklameny. 

Sir Nevyll powoli oderwał oezy od 
mohu, nad którym pastwił się z zaciętością, 
i spojrzał na nią. Nigdy śliczniejszą mu się 
nie wydała, jak obsonie, z delikatnym ru- 
mieńcem na twarzy i złagodzonym blaskiem 
wielkich , promiennych jak gwiazdy, oczu. 
Dyadem blado liliowych kwiatów, opasujący 
jej czoło, nadawał jej piękności królewski jekiś 
wyraz. Popatrzył chwilę, potem zacienął usta i 
odwrócił się. 

Elwira nie słyszała głuchego, stłumione- 
go jęku, który wydobył się z jego piersi, ale 
spostrzegła jego wzburzenie i uwaga jej zo- 
stała obudzoną nareszcie. Do tej pory wy: 
dawał się roztargniony , mieswój , coś wi- 
dać ciążyło mu na myśli; czyż podobna by- 
ło, aby nie odgadł tajemnicy jej serca, tak, 
jak ona cdgadła jego, żeby nie wyczytał w 
jej oczach tego, co ona wyczytała tak jasno, 
i aby wątpił o swojem powodzeniu? I znowu 


PRZEGLĄD z dais 24 lipca 1898. 


ła nagle. Opuściła dłonie na kolana i siedziała | 
milcząca, nieruchoma. Cała gorączkowa weso- 
łość opuściła ją; naraz spostrzegła, że zaczyna 
drżeć. Co jej przyniesie następna chwila? Nie- 
podobna, aby Andrzej zaczął mówić o banal- 
nych rzeczach... ™ 
Milczenie zaczynało się stawać uciążli- 

wem, a jednak Elwira nie śmiała go przer- 
wać. Sərce jej biło tak gwałtownie, że ozu- 
ia, jakby jej nagle zatamowało oddech. Pta- 
ctwo leśne tak hałaśliwie biegało po zwię- 
dłych liściach, rozesłanych pod drzewami, że 
dwa razy niespokojnie odwróciła głowę, są- 
dząc, że ktoś ją zachodzi znienacka z tyłu. 
W rzeczywistości trwało to tylko parę minut, 
które jej się wydały długie jak wieczność, 
zanim sir Andrzej obróciwszy się nerwowym 
ruchem, przemówił nareszcie, - 

— Pytałaś mnie się przed chwilą, kiedy 
ostatni raz byłem na balu — rzekł bardzo 
pomieszany zmienionym głosem, będącym 
w dziwnej sprzeczności ze zwykłą jego swo- 
bodą obejścia. Nie patrzył na nią, tylko trzy- 
mał oczy nieruchomo utkwione w starym młyń- 
skim kamieniu, nawpół zagrzebanym w łoży- 
sku rzeczułki. 

— Tak — potwierdziła Elwira, nie posia- 


dając się ze zdumienia. ~ : | 


— Odpowiedziałera ci, że nie pamiętam. Otóż 


| że jut nadeszła wielka chwila, i opanowana j czna jakas siła przykuła go do niego. 
 ważnością tego, co miało nastąpić, spoważźnia- 


— Lady Nevyll — odparł, mówiąc bardzo 
powoli — jest moją żoną. 

Elwira usłyszała wyraz ten wymówiony 
dobitnie z jakimś dziwnym naciskiem, a jednak 
nie doznała na razie żadnego wstrząśnienia. 
Myśl zawarta w tem słowie była o takie świa- 
ty oddalona od nadziei, jaką żywiła w sercu, 
że na razie nie mogła pojąć jej znaczenia. 

Nie rozumiem — odezwała się po chwi- 
li. — Nie mówiłeś mi nigdy, że byłeś żona- 
tym. Więc jesteś wdowcem, kuzynie ? 

— Nie, nie jestem wdowcem. 

— Więc kiedy nie jesteś wdowcem, to żona 
twoja żyje. 

— Tak, żyje. 

— Więc kiedy żoną twoja żyje — mówiła 
Elwira z osłupiałym wzrokiem, jakby rezonując 
sama z sobą — zatem jesteś żonatym człowie- 
kiem ? 

— Tak, jestem żonatym - - odparł z hamo- 
waną niecierpliwością , nie patrząc na nią. 

— Powinieneś był powiedzieó mi to woze- 
śniej — szybkim, przerywanym tchem wybie- 
gło ze zbielałych ust Elwiry. Zaledwie tv po- 
wiedziała, zagryzła do krwi usta, czując, że 
gotową była umrzeć z upokorzenia i wstydu. 
Wyraz jego twarzy wypowiedział jej prawdę 
lepiej niż słowa. Jakaś ciemna ohmura zasępi- 
ła nagle błękit jasnego nieba, a przez gęste 
mroki, jakie ją owionęły zewsząd, zdawało jej 


przypominam sobie teraz, że było to trzy lata | się, że widzi tylko niebotyczne jodły, chwie- 


wym szeptem, ale nie mogła wydobyć głosu 
z zaciśniętego kurczowo gardła. W wirze roz- 
szalałych myśli czuła tylko to jedno, że jakim- 
bądź kosztem musi utrzymaó swoją godność, 
W jednej chwili całe światło i wesele uleciało 
z jej życia. Drźąęcą rąką dotknęła kamienia, na 
którym siedziała, a to dotknięcie czegoś zim- 
nego i twardego otrzeźwiło ją nieco w tej 
chwili, kiedy świat cały zdawał się roztapiać 
w mgie jąkiejś szarej, bezbarwnej, i znikać 
z jej Oczu. 

Co powiedziałam? — pytała sama sie- 
bie, dręczona piekielną męką ducha. Czy po- 
trafi ukryć wstydliwie tę ranę serca, tak świe- 
Żą, Łe nie miała jeszcze czasu krwawić się? To 
było pierwszem naglącem jej zadaniem ; inne 
względy były już podrzędne. Jej godność, jej 

uma kobiecą musiały być ocalone. 

Ach! gdyby mogła zdobyć się na jaką 
banalną uwagę, zebrać zmysły, stłumić to ude- 
rzenie krwi do mózgu, do serca, które przy- 
prawiało ją o ból niemal fizyczny. Mroki jej 
umysłu zaczęły się powoli rozjaśniać , jodły 
przestały się chwiać, a przecież nie mogła zdo- 
być się na jakieś słowo zwyczajne. I sir An- 
drzej również milczał pogrążony w ozarnych 
jak noc myslach. Czyżby nie mogła zrobić ja- 
kiej uwagi o tych ptakach, świegocących tak 
hałaśliwie tam w gąszczu ? a może powiedzieć 
c ć słońcu , odbijającem jaskrawo od pni 
jodeł... 

Odoł:rząknęła, otworzyła usta suche i spie- 


czone jakby gorączką, ale nie była w stanie 
wydobyć głosu zakrzepłego w piersi. Chwilę 
jeszoze siedziała nieruchoma, jakby chego ze- 


temu.. na dworskim balu. — Zatrzymał się se- | jące się dokoła. : 
kundę, aby zaczerpnąć oddechu. — Byłem tam Szum strumyka, taki rozkoszny przed 
z lady. Nevyll. chwilą, zamienił się nagle w huczący łoskot 


uśmiech  figlarny okrążył śliczne usta 
dziewczyny. 
A może namyślał się tylko, jakiemi sło- 


— A kiedyż byłeś ostatni raz aa zabawie! 
— Doprawdy... nie pamiętam. 
— Wielki bal to musi być śliczna rzecz 


— mówiła Elwira, zamyślając się. — Tyle| wami przemówić do niej? Spojrzała na niego| — Z ludy Nevyll? — powtórzyła Elwira; wodospadu. Później, wspominająs tę chwi-|brać wszystkie siły; naraz rezolutnie podniosła 
świateł, kwiatów, błyszczące posadzki i różno- |z boku, ukradkiem ; siedział z twarzą odwró- | zdziwiona. — Nie wiedziałam, że twoją matka | lę, przypomniała sobie, że nadludzką siłą woli | się na nogi. w 

barwne stroje... Przypuszczam, że ludzie, ;coną, a w postawie jego, w ujęciu łaski, któ- ! żyje jeszoze... i broajła się omdleniu, bo czuła, że omdlenie| — Późno jest — odezwała się martwym, 
którzy wydają bale, muszą mieó takie apar-, rą trzymał na kolanach, w przyspieszonym od-| — Moja matka dawno już umarła. , zdradziłoby wszystko. | bezdźwięcznym głosem. — Muszę wracać do 


— Więc któż jest lady Nevyll ? | — Nie pytaj mnie o nic, to są smutne domu, 
Wzrok sir Andrzeja wlepiony był z taką dzieje. 


. Slyszała te słowa, wymówione gorączko- 


tamenta, jak w willi „Flora“. Ciekawam,| dechu, podnoszącym szerokie jego ramiona, 
czy ja też kiedy w życiu będę na balu? No,| znaó było silne wzburzenie, *z którem walczył 
trzeba się przekonać, czy ten wieniec jest juź] bezowoenie. Elwira wywnioskowała z tego,' siłą w młyński kamień, jak gdyby magnety- i 


BASEN 


pływalnia 


+ eemo 


(Ciąg Mi nastąpi), 
SUPEREOSF ATY 


kostne i mineralne ap. 
wypróbowany, najpewniejszy i najtańszy Środek nawozowy 
z kwasem fosforowym dla wszelkich gatunków roli 
zawierają 10-20 pr. w wodzie rozpuszczałnego kwasu fosforowego. 
Zawartość składników gwarantowana, towar suszony i starannie przesiany. 
Najrychlajszy skutek i najwyższy dochód porerza się, miezbędne 
do jesiennego użytku, nawet przez podwójną ilość kwasu fos 
sforowego w cytrynianie amonowym rozpuszczalnego nie do zastąpienia. 


Dalej : ł 

Mączka kościama, Saletra ehilijska, Siarkam 

.amontwy, Sole patzsore, Kalu't, Specyalne 

RóRozy dla zbóż i roślin okopowych "hemenows'i 
patentawauy gips superfosłatowy dla nasiewania 
koniczyny i konserwacyi gnoju stajennego. à 

 M7apmno dla Karrny eto. 
dostarczają £ wytrzymują wszędzie konknrencyę. 


wspaniale urządzony otwarty na nowo w Za- ' 
kładzie kąpielowym św. Anny A zade- 
micka 1L1© Kąpiel z bielizną 25 et, 


Wszelką bieliznę meska, damską — 
i dziecinną, bardzo mocną, gotową i po | 
dłag miary po'eca najtaniej Maks Munl-| 
feld, Lwów, Rynek 1. 37. 

Czerechy kieparowskie pra- 
wdziwe ma na sprzedaż Zarząd dobr 
Chocia p. Kałusz. Za koszyk 5:kilowy po 
2 zł. wraz z opakowaniem 1 (ranco. 


m ———— 


Oryginalne angielskie 


-iia 


| 
pe 


Lawn-Ten:i 


Prawdziwe perskie dywa-' 
, 7 7,8 do j2 zł, 1 
tnzin 


my, portyery, kupuje, sprzedaje, zamie- 
nia, wypożycza na różne uroczystości 
oraz przyjmuje na żądanie w przecho- 
wanie, Skład dywanów „Au Louvre 
Lwów ul. Sykstusica 6 (Pasaż 
Hausmana). Ulgi w spłatach wedle 


j 
j 
prowincyi cennski gratis 


za 1 


NA NALEWKI 
spirytus najczyściejszy bezwonny 


Prześliczny folwark 83 morgów po 
ła bardzo dobrego, z tego 18 morgów do nabyci 
pastwisk i sianożeci, wszystko obsiane i w główn A. 
obsadzone do tego inwentarz bardzo ładny, ym magazynie broni 


> | | 
Dani c fetamina, Epa z FREDA DZIKO SASKIEGO 


spot umowy. DI Fabryki kwasu siarczane- A w Lundenburga - Themeno- . 
ożenie prześliczne, woda odpływowe przy we Lwowie. i frALKO. 3 go i nawozów sztucznych "Au Schram wie i Liszek koło Rostoku 


domu, ', mili od stacyi kolei mila od 
wielkiego miasta za 38 tysięcy do sprze >>> 
dania. Urodzaj bardzo piekny do przewie| S a | 
dzenia, wartości 5 do 6 tysięcy. Zgłosze 

nia tylko listowne pod „Sprzedaż* do 
biura dzienników i ogłoszeń Plohna. 


Ekonom obeznany wszechstronnie z 
gospedarztwem rolnem i chedowlą bydła 
jaketsż i z rachnnkowością, z dłuższą 
praktyką, życzy sobie miejsce zmienić na 
ordynaryę. łaskawe oferty uprasza pod 
„©. P-* poste restante Radymno, 

Willa piekna we Lwowie, blisko śród 
mieścia, na sprzedaż. Bliższa wiadomość 
z wykluczeniem pośrednictwa, kancełarya 
adw. Lisiewiczów, Kościuszki 19. 


| „Esprit de vin Marque d'or* 
poleca o. k. uprz. Lwów ul. Sobieskiego 28. 


MOD" 
. ERNI. 
m a CIETA 


RAFINERJA SPIRYTUSU 
J. A. Baczewskiego 


o. i k. nadwornego dostawcy WE LWOWIE. | 
Pocztą 5-kilowe posyłki pojemności 5 htr. || 


Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki 
szpilki ślubne, srebro stoło- 
we (arzędowsie cechowane) 
kompletne wyprawy w kaset- 

| 


„PTNĘ Patentowane młocarnie przewozowe 
POZEW i stałe i z podwójnie działającemi 
wialuiami do ruchu parowego, kiera- 
towego i ręcznego z nieprzewyższo- 
ną działalnością i dokładnym wy- 
je” chu 27 ZOZ Z RZE młotem z gwarancyą ta trwały wy- 
rób, młscki pata:t. wialnie, poprawne trleury z wentyłatorami, gnio- 
towniki do oleju i słodu, sieczkarnie, łuskacze tukurudzy, grabiar- 
ki, pługi, brony it. p. oraz maszynowe części skłądowe, k*any, 


iea 27 COR ZE ĄĆ 
poleca Jan Jarzyna ate: 
jubiler, Lwów, Hotel 
Europeiski 


Zakład wodoleczniczy Marjowka pod Lwowem 


Do popr awek Lekarz urdynujacy dr. Feuerstein. Zdrowe połużenie, doskonała ku- windy, odlewy budowlane, palowiska, ruszta i wazelkie reseracyo 
P a a siebie w domu. chnia, częsta komunikacya z miastem zapewniona. luformacye tele- dostarcza i wykonuje rychło i po najprzystępniejszych cenach 
|| dorywcza _ fonioznie, jakoteż w administraoyı Zakladu Lwów, Słowackiego 6. JJ WYJ CHER A 


Kilka satuz bardzo 
mało używanych, te- 
gorocznych modeli 


Tylko 50 c. 3 ciągnienia. Ostatni miesie. 
Glówna wygrana raz 100.000 koron, 3 razy 26.000 koron. 
Gotówka 20 procent potrącenia. 


Rutynowany korespondent 
pelski i niemiecki z wykształce- 
niem akademickiem, długoletni 4 


, we Lwowie, ul. Gródecka-l. 47, 
C. k. uprz. fabryka I skład maszyn rolniczych i odiewarnia żelaza. 


ROWERÓW 


kach oraz wszelkie biżutarye A 


wszęchstronną praktyką ban- : f » W — : < 9, 27 | | A M - a iw 
dłows i _ sdułuistracyjna, samodzielny AE E ho Losy wystawy jubiiuuszowkj ERR e | NRA M 2 ALLE ZY O © a wd tą BERGER , | 
robotnik poszukuje posady w ban l CJ E _ coś ŚĆ | wów, Akademicka 8. i 
ku lub biurze. Najlepsze rete oj po >U GL, sa w aździernika*1698. Adolf Silberstein è e ` sy - Pierwszy w ka bezpośredni fabryczny 


rencye do dyspozycy!i. Zgłoszenia Polecają: Kitz i Stoff, M. Jonasz, Kormaun i Feigenbaum, Gustaw Max, skład rowerów 


o 14 ko pierwszorzęd. marek „Hum- 


od „Praca“ w biurze dzienników Piohna. i ' Wea i Rób S . 4 SiĘ | 

ank | p ztowy Kozłów ber“ Styria-Puch i amerykańskich, || 1 Bchellenberg i Kreyser, Ang, Schellenberg i in. a waż J| opty k 1 mechanik U Ceny ściśle fabryczne. Gwarancya nieogra- | 
dikeje oipe low dich «ka adył „j|| otrzymał z Zgiej reki bardzo tanio do WKK ZZO KC CONOR A GA we Lwowie ul. Karola Ludwika 1. 9 róg niczona. Wszelkie przybory cyklowe i kom- l 

aJo Panpooytora ‘UD eKspeaytorki.i sprzedania PIELECKI i Ska Najsiiniejszy, najwyżoj potozvuy zdrój stalowy na lądzie ulicy Sykstuskiej / pletnp, braid, NEA l 


Umowa przy zgłoszeniu. || LWÓW główny magazyn broni, ro- 
Zakopane. Willa parterowa Nr. ¢5,|| werów i przyborów unitormowych. 

weranda, 5 pokoi, kuchnia, drewatnia, sta | ——————— 

jebvka, studnia, w ceniralnem miejsca naj ` 

krupówkach do sprzedania. Wiadomość w 

kancelaryi parafialnej na plebanii w Zà- 

kopanem' 


Pracownia rasznikarska | Skład Droni 
BOLESŁAWA JANKOWSKIEGO || „wania iotuich bucików 


Lwów, ul. Czarnieckiego 1. 2,|| Meltonian krem bezbarwny i czarny 
ma na składzie w rożnych systemach|; Mydełso do czyszczenia wszelkich 
broń myśliwską, jakoteż wszelkiej!  zółtych skór. 


repzracyjny. 


poleca największy wybór 
Cenniki ilinstrowanoe gratia. 


instrumentów niwelacyjnych 
łat niwelacyjnych, busoł leśnych, katomie- 
rzy, libel wodnych, pionów, taśm mierni- 
czych, rajscajgów calówek. Wszelkie przy- 
bory do dzwonków elektrycznych i telefo- 
nów, orąz urządzenie tychże we Lwowie i 
na prowincyj. Naprawy optyczne, instru- 
' ||mentów mechanicznych i fizykalnych, wy- 
konują się jak najstaranniej i w najkrót- 

szym czasie. 

Zdaeczia x prowincył załatwiam poczte, 


stałyiu, najodpowiecdniejszy zastad hinydropatyczuy Euro- 
py wschodniej przy ujścia Voray dozłotej Bystrzycy. Sezea od l czocwca 
do 80 wrzesnia. Naustatniej s:acji koiejowej Kimpoluag hczae okazye przy każdym 
pociągu. Wycieczki po romuńskich i węgierskich okolic wozem, końmi, tratwą, 


Friedrich i Boacock | 


połccają 
do odówieżania i paików | 


z Wa 


Złodzieja znowu 
niedawno temu złapano przez 


Edisona zegarkowy fotoret kieszonkowy, który umo- 
żliwia nieznaczne zdjęcia momentalne, a więc nie 
jest zabawką. Amerykańscy, .angielscy, francuscy, 
policyjni ajenci używają go. Z filmami na 36 zdjęć 
4 zł. Filmy zawsze na nabycia. Generalny skład 


|. 


Bukowina R 


Pee, 


domu zdrojowym 
waniu letnich bucików. 


ma służbę wykształconą w klinice prof, Winternaitza kuracya ImIECZNA 
| i żetyczaai. Prospekia przez zarząu zdroju. Zapytania do iekarza zdrojo- | 


: | i ura Artura Loebel. : = === 3 , ż : 
przybory. Pod Poeci przyjmuje wszel-|. Głlazurę żółtą, orange i brązową. 9000). gnitong BAZE AZT: PadOAZIE a fotoretów Wiedeń I. Stoss im Himmel Nr. 8. 
ZEE  Rycerol apretura na obuwie. tł, Z podwójnym łańcu- ' segdi, 1 PCYW.tuycu odbiorców, któ: jJĘj Scns apane _Ą 
Cenniki gratis i franco. ,Mluhra apratura na obuwie. i - se tytko zt. 5 50 KOGO MISLUEZO w rzy potrzebują dobre ze. B 52 = E ba CE» SEE ~x i . 
S OA kio chacie jest, mzyj.|] auta Baon ki na oboma! karki zawisdamiamy, że objęiimy wylyzn sprze- |E SEZ SES. BESES Gry towarzyskie? 
Ś E y e » ANKIET NA ODUW Dras 1; . j s: » j gen | 7 Å- Ah v a 
muje i samieszcza w kilku dzienniku ch| Matador Polish lakier na obuwie | ( z M ka A ZĘ pigo JENÓW Y "5 x ga SO SEd Rz kał - =Š polecamy taaiej jak wszedzie 
krajowych (wszystkich bez różnicy p'ci iji Gartnego lakier na obuwie. RDZ REMONIOARÓW GOLDYNOWYCH u5 = „AA EEC LAVN TENNIS k Jak | 
wieku) za nadesłaniem 1 zł. Bióro anon || Wązełinę do konserwow. skór O z znakomicie ulepszonym werkiem precyzyjnym, U PIZZE EYSEKEJCE PE: A. ompieine. 
sów „impressa“ Lwów. ae jakoteż WR Zegary te, 4 podwojna kopertą x powodu wspaniałego y = pang T SA gd M E «BE RAKIETY i PIŁKI KROKIETx 
Peszukuje sie do kupna majątku za N 1 elegan. kiegu wykonania truuno od prawdziwych Zio- : ELDER a oga m m BO E angielskie do Lavn Tennis à HAMAKI 
z dobrym lasem materyałnym lub przewa | oryginałne angiriskie lakie- 4 i tych odrozmc. Wspaniale cyzelowane koperty zostają  ||[$ S A SE CKE-KV mog ao 8 Kręgle - dla dorosłych i dla dzieci 
żnie lazowego w okolicy możliwie przystę-| ry i kremy na ótta skórę f A Las | zawsze nieźmienueli 1 sęCzy Bię pisemnie, że EEG: SE E £ BS ACE. KO Kule do kręgli PRZYRZĄDY pokojowe 
nej. Oferty do biura dzieoników p. Laj’ polecają POGWYAY zegar iray lata regularnie będzie thouzu. KJP SoA B PaRG on aNT z drzewa Lignum Sanctum. gimnastyczne. 
wika Plobna we Lwowie. a | F . s h ; B OOMEN cena za Sztukę wraz Z eleg, goidy- 3-50 2 * RA 5 mą Ad. E è E ° - 
Zarząd ogrodu WPana Tadeosza i riedric i BDGAGOGK P CEC nowym podw. Łancuszkiej LYLKkO Zł. J'J E so “Zaa pio wan J, Friedrich L À. Beaco ck 
G Wiatrowic EB Ya E AODA ała l Lwów ul. Hetmańska l. 4 a: WY be każdego gnan dodaje wẹ dweanie iuterał skó- SEZ A E ao CEJ | 
orycyi poczta Gorizią (Görz) wysyła fran- ; KE intro: > zzanny. Wyłyczne tylko z głownego składu ER o Au SO nA i iaró | 
co do kazdej stacyi pocztowej za pobra b ASE RESSZŻPZ EB skład farb, lakierów i materyałów | 


Lwów, ul. Hatmańska l. 4 obok oukierni Wgo Grossa. 

„Mii amid żon. TOD ld ad 
Pracownia rzeżbiarska i pozłotnicza we Lwowie 

CZERNAWSKEKIEGO 


ulica Karola Ludwika liczba 23 
(w gmachu Towarz. Kred. Ziem.) 


miem 5 zł. w. a. dwie palmy Balonowe] ODŻZZCE EEE aaa 
piecioletnie w wazonach, zdrowe, uil:ej Sławne ną całymi Świecie 

doskonale zakorzenione, więc szcesegółniej,i Kota 

zdatne do dalszego hodowania, mianowicie: |: 
Płónixy wysokcści około 1 metra i Cha-|| 
morops excelsa lub areca z 5 do 8 waji 
chlarzawi. | 


Przyrządy do ratowania bydła 


| a 3 owości w parasolkach, 
N kapeluszach, bluzach, 
l] 


Anton vL L brat 


wiedeń II. Przterstrasse Nr. 16. 
Wysyłki za zaliczka. — Gdy by mie odpowiadał towar awrot pieniędzy, 


rękuwicznach, welo- 


PA + goldyuowe 
Te zegary nach, wstążkach i KO: 


5) są oryginalnym szwajcarskim iabrykatem,| |1Ż7 


ronkąch po zadziwiająco niskich ce- 
dla Galicyi Ł Bakowiny: asch’ Maison de Noureatea 


aka z i łoie ry,| ZYSK | à wi it- ; - 
(e kmtalce ray 2, druta Halowe) | såa on at maro 6 do Ua tie ryeawom| NP || paaa piao Mapkmiugtz, ||| kokowe wszelkie ozdoby kocielne, ołtarze, ambony, ry 
sztuka zł. 6'—.  Trokary, spu:zczanla | Pasai Haummanna, w -ieg E MEDA LLA t'ak w tegorocznej jubileuszowej WYStAagi6. Marka | ; 18. || świętych i tp. za spłatą w ratach. 
«ca Piotr Chrząstowski handel umowy. e Era a! £ BRUSSEL WAF ochronna Odpowiednie plany dostarcza odwrotną pocztą, 


elazny we Lwowie plac Kapitalny 1. 1.. 
(naprzeciw katedry). 


Najdroższa kobiete! Dziękuję „| 
niecałkowicie spełnioną prośbę, była tylko P asy do maszyn 
ierwsza litera dobra, czemu to? Będzie 
ara. Co słychać? Pisz zaraz do twego 
kochającego cię męża Neczka. 


ma 


Gama busua ne miy | zac, 


Panie W Wiedniu zawazięczają SWĄ PIĘKNOŚĆ 
PEF: przedewszystkiem używaniu najprzyjemniejszej, najsku- 

; teczniejszej i najsławuiejszej 

Oryg:nalnej Pasty Pompadour, 

wynaleziona przez zmarłego Dr. A. Riza. Ten kosme- 
tyk daje żywy i świeży kolor twarzy, lśniąco białą ce- 
re bez zmarszczek nawet w najpóżniejszym wieku, usu- 
wa pod gwarancyą (zwrot pieniędzy w przeciwnyw razie) 
piegi, plamy wątrobiane, pechyrzyki, czerwone plamy, 
nieczystości skóry, używana od 40 lat przez najwyższe 
osoby, artystów i t. d., na co mam świadectwa i podzię- 
kowania. Dowodem dobroci i nieszkodliwości tego ko- 
ametyku jest 40 lat trwania, podczas gdy przez ten 
cząs tysiące podobnych środków powstawało i ginęło. Cena za słoik (dość na 
6 miesiecy) 1.50, próbne tuby za sztukę 50 et. : 
Miske Pompadour 
powleka cere mleczna białością, nie ginącą nawet po umyciu. Oryginalny fla- 
kon złr. 150, mydło Pompadour 30ct., puder Pompadour różowy, kremowy biały 
złr.1-25. Zwrócić się należy do synów wiineluniny Rix wdowy po lekarzu (An- 
ton Rix et Bonda jedyni wytwórcy jai peie preparatów Dra Rixa, Wien, 
Praterstrasse 16, Przy zakupnie R im plombowane paczki. We Lwowie : 
u Z, Ruckera. 


Papier a fabryki Fijałkowskich w Białej, 


sychająca | 

(A= ocząwszy Od i lutego 1890 wydaje 
Gazara emalowa biała i kolorowa a,Asygnaty kasowe 
dająca farbe i połysk za jednorazowem > z 30-dniowem wypowiedzeniem i 

pociągnięciem z fabryki pokostu 35Y AS ygna $ y kasowe 
Ludwika Marxa 1° a S-dniowem wypowiedzeniem ; 
w Wiednlu, Moguncy! I Petersburgu. 4'.' por zas p UR | 
Glazury powyższe wysechają szybko, e: A b. sy o i + wio kw, o rd da 
bardzo trwałe, przez każdego łatwo uży a JU-ANIOWGIE WYJPOWI P Dipi aag. 
lsię dające do pociagania podłóg, sprzetów począwszy od deia I maja IS90 po 407, z 80-dnio- 
dów nadnjć pA pA nal azé wym terminem wypowisdssnia. 
wozlakfego-redznji; do heag, ścian Lwów, dnis 81 stycznia 1630. keya. 

Ry re 


Prsadruk nie będzie płacony. 


z najlepszej skóry grzbietowej, 
zupełnie świeży niezleżały towar. 


Oliwy do maszyn 


w najlepszych gatunkach 
polecają 
po cenach znacznie tańszych 


JJ. FRIEDRICH i A. BEAGOGK 


| 
| Lwów ul. Hetmańska l. 4. 
Motylewski i Krzyszkowski i (obok cukierni Wgo Grossa). 


LŚ plac Maryacki liczba 6. | Cennik na żądanie brzpłatnie: 


— aa 
|  Haweloki | 
angielskie od złr. 9. Płaszcze. 
nieprzemakalne do podróży 12] 


złr. Płaszcze sukienne do cho- 
du od 18 złr. polecają 


Sklad: Friedrich I A. Beacock, 
uL Hetmańska l. 4, — 0, T. Win- 
djera Syn, Kynek. 

dą Drukarnia nar. St, Maniecki Spółka hotel Żorża. Zarządca W. Hodak, 


l 
| 


Redaktor odpowiedzialny ; Wacław Masłowski, 


